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Z Warszawy donoszą: 
W dniu wczorajszym dwukrotnie, w 

JWóch miejscach zebrane grupy komunl-
'•yczne usiłowały wywołać 

Policja rozpędziła manifestantów. 
Sura Lotsztejn, żcbraczka, zamieszkała cjanci zlikwidowali ostafteczitie zajście 
przy ulicy Pa/wiej 60. szeregi młodocianych wichrzycieli, żąd-

Przy zbiegu ulic Dzielnej i Dzikiej pol:- nych wrażeń f emocyj ulicznych znikły. 

Nad polskiem morzem. 

C h ł o d y panujące nad m o r z e m un iemoż l iw ia ją w r a ż l i w s z y m l e t n i k o m k ą p i e l 
w słonych fa lach. Jedna z łodz ianek d r w i z ch łodów i wyleguje się 

w zimnej* w o d z i e na t le por tu gdyńskiego. 

Lotnicy polscy jeszcze nie wylecieli. 
Dziś w nocy nie czyniono przygotowań do startu 

w Le Bourget. 

akcję demonstracyjną. 
Pierwsze, dość liczne zgromadzenie, 

ukazało się w godzinach popołudniowych 
przed fabryką dykt Brauna przy ul. Ra-
flzymińsklej, gdzie w naprędce zaaranżo
wanym wiecu połączonym 

z okrzykami antypaństwowemi 
nawoływano zebranych do wzięcia udzia
łu w pogrzebie ofiar katastrofy w fabry
ce petard Granka i Wichrowskiego przy 
ul. Styczniowej, jaka wydarzyła się przed 
kuku dniami. Nadbiegły oddział policji 
rozpędził wiecowników. 

Poważniejszy charakter nosiła demon
stracja, wywołana o godzinie 8-ej na ulicy 
Dzikiej. 

Pochód młodzieży komunistycznej, 
złożony z 300 osób, 

idący od strony Powązek, ulicą Dziką po 
dążał w kiemnku wojskowego więzienia. 

Po drodze śpiewano „Międzynarodów
kę" i wykrzykiwano hasła przeciwpań-
stwowe. 

Do demonstrantów przyłączyły się 
Krupy wyrostków ulicznych i gapiów, 
które towarzyszyły im przez cały czas, 
zresztą, krótkotrwającego marszu. 

Przybyły wkirótce oddział policjantów 
z pogotowia przy Komendzie okręgowej 
'ącznie z funkcjonariuszami z korrasarjatu 
* przystąpi? energicznie do rozpędzenia 
zebranych, którzy w popłochu uciekała w 
różne sft-ony. 

W międzyczasie nadjechali na motocy
klu z rezerwy połlcjft pos+erimkotwy i w y 
wra dawca z polegli śledczej. 

Korzystając z powstałego zamieś zarnła, 
jeden z demonstrujących wyrostków 

zranił wywiadowcę 
lekko nożem w prawą rękę. 

Wywiadowcę opatrzył lekarz Pogoto
wia Ratunkowego. 

Uległa rórmaseż wypadkowi zranienia 
w czoło znajdująca ssę w tłumie 60-letjwa 

Nowy rektor seminarjum 
duchownego 

we Włocławku. 
7. Włocławka donoszą: 
Na mieNcc zmarłetro niedawno rekto

ra seminarium tiuchowneco we Włocław 
ku ś. p. ks. prałata. Piotra Czanli został 
mianowany rektorem ks. dr Henryk Ka
czorowski, dotychczasowy Drofesor l c -
ologji Moralnej i redaktor „Ateneum Ka-
Dłańskiego''. 

Nowv kierownik tej najstarszej i za
służonej uczelni duchownej w Polsce jest 
iej" wychowankiem, studia wyższe począt 
kowo odbywał w Akademii Duchownej 
w Pctroiiradzic. a skończył na uniwersy
tecie Lubelskim bed^c pierwszym jege 
doktorem 

Rcdakt )rem Ateneum Kaułanikicgc 
(ostanie ks. Drof. dr. Krupa. 

Paryż. 26. 7. — Wbrew Informacji m 
o zamierzonym jakoby wylocie pilotów 
polskich dziś nad ranom d-j Ameryki, na
leży stwierdzić, iż decyzja taka została 
znowu odroczona. 

Bcdzia..2G. 7. — Ubiegłej nocy usiło
wał z tutejszego wiezienia zbioc 

znany bandyta Kasprzyk, 
ostatni członek zlikwidowanej swojego 
czasu szajki Zielińskiego. 

Kasprzvk przebił w suficie swojej ccii 
otwńr, przez który dostał sic na strych, 
a następnie na dach budynku więzienne
go, puczem umocował 

Z Warszawy donoszą: 
Grupa oficerów lotniczych obserwo

wała wczoraj o 4 po poł. z lotniska moko
towskiego ewolucje maszyny .Spad" nr. 
6, prowadzonej przez 

St. szeregowca Kotowicza z Poznania. 
Młody — 22-letni pilot wprawiał raz 

po raz samolot swój w korkociąg i zawsze 
wychodził cało z tych 

P«va poczyni••uemi dawniej zarząćlzc 
niami w ci.mu dzisiejszej n.?cy na lotnisku 
w Lo F5"tirs:>.':. nie przygotowywano sio 
do wystartowania. 

:o:—i——* 

do drutów tcleeraficznych 
powiązane prześcieradła, po których za
mierzał spuścić, sio na podwórze wiezie
nia Druty jednak pod ciężarom ciaia 
pękły i Kasprzyk runął na ziemio. 

Kasprzyk oświadczył, żc wcześniej, 
czy później i tak wydist in ie si-; z wiezie 
nia i nie zamierza p..>rzucić myśli o 
ucieczce. 

karkołomnych sztuk. 
Wreszcie jednak nerwy młodego czło

wieka, czy stery maszyny, odmówiły po
słuszeństwa i aeroplan począł spadać, o-
bracając się leniwię ha wszystkie boki 
jak kawał tektury. 

Soadi 
z wysokości 2000 metrów. 

.Ten bezwolny lot trwał prawie minutę. 

Rok IV. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,32 
N o w y - J o r k 8,90 
Paryż 34,91 
Szwajcarja 171,69 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,62 
Złoty 57,65 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty po 
kursie — 8 .84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tendencja sookoina Podaż dostateczna 

NOWA ZBRODNIA 
katów sowieckich. 

Ks. biskuo Bolesław Słoskan 
w poniewierce. 

Prasa łotewska donosi: Bolszewicy 
zesłali ostatnio dc obozu koncentracyjne
go na wyspach Sołowieckich ks biskupa 
Bolesława SJoskana. administratora apo
stolskiego katolickiej diecezji nichilow-
sklcj w Rosji sowieckiej. Zesłanie nastą
piło po długoterminowym pobycie bisku
pa - męczennika 

w wiezieniu Butyrskicm 
w Moskwie. Pmieważ ks. biskup Sło
skan pochodzi z Inflant, interweniował w 
;cgo obronie rząd łotewski —niestety bez 
rezultatu. 

W óbazle soJowicckim, Którego admi 
nlsttacja 

słynie z okrucieństw 
i okropnego stosunku d i więźniów poli
tycznych, ks biskup Słcskan zt aiduje sic 
w opłakanych warunk i:n Mieszka on w 
płóciennym namiocie na bizegu inałi j rze 
ki. pozbawiony odz.'e/v < buwia i ws/ysi 
kich niezbędnych rzeczy. 

Katol !cy rosvhcv troszczą sio o l i s 
deponowanego biskupa. GPU. jednał; 
utrudnia dostarczanie mu przesyłek. 

ttta „hrabina "Wi tka , 
z Warszawy. 

Złodziejka na wystąpach 
w tcydze. 

Ryski dziennik „Sicgodnia" donosi: 
Urząd śledczy w Rydze zatrzymał w 

jednym z pierwszorzędnych holetów rys
kich kobietę, która legitymowała s'ę jako 

hrabina Witccka z Warszawy. 
Aresztowanie nastąpiło wskutek stwler 

dzenia. iż rzekoma hrabina stała na czele 
bandy złodziejskiej, która okradała syste
matycznie sklepy ryskie. 

W urzędzie Śledczym wyszło ;a jaw, 
iż rzekoma hrabina Witecka jest w rze
czywistości oddawua poszukiwaną przez 
władze policyjne międzynarodową oszu
stką i 

i złodziejką Chana Komajtis, 
urodzoną na Lfttwie Kowieńskej. 

Polski paszport zagraniczny na nazwi
sko hr. Wiltecklej, którym się Komajtis le
gitymowała, był oczywiście sfałszowany. 

Oficerowie obserwowali go z wytę
żoną uwagą — z drżeniem nerwów: pilot* 
opanuje aparat czy nie? 

Niestety, gdy aparat znalazł się kilka
naście metrów nad ziemią, mogła być rno 
wa jedynie o tem, czy lotnik wyskoczy z 
walącej się maszyny, czy nie. 

Nie wyskoczył. 
— Mógł — mówili nam widzowie tra

gicznego lotu — ale nie skoczył, gdyż jest 
rozkaz: nie opuszczać maszyny, aż do 
ostatniej chwili. Biedny Kotowicz łudził 
się widocznie do końca, że zdoła wypro 
Wadzić aparat z korkociągu. 

Służbistość swoja przypłacił, życiem 
Z pod szczątków aeroplanu wydobyto żr 
łosne szczątki ludzkie. 

Nieudana ucieczka z celi więziennej. 

Straszny zgon pilota pod zdruzgotana uszni 
na lotnisku mokotowskiem. 
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Koniunktura gospodarcza w Polsce. NA OLIMPJADĘ AMSTERDAMSKA. 
Co mówi Instytut Badania łionjunkturt 

Ukazało sie w druku oczekiwant od dłuższego 
rzasu sprawozdanie kwartalne Instytutu Badania 
Konj.>nk.ur Gospodarczych I Cen. Jest to najbar-
d z i r j miarodajne sformułowanie 

naszego stanu gospodarczego, 
u którym <iyFze!iśmy ostatnio \v'e:e sprzecznych 
(ipinii — od Jalekoidąccgo optymizma do skrajne
go pesymizii-u Obecne sprawozdani,; lmtytutu w 
postaci ars ?lcgo z e s z y t u „ K o n j i i n V . i iy Gospodar-
c.:i*i' obwarowano cala f.opalnii -'anych cyiro-
n . h . kliKudzlcs".-ciu w/tresiml dale na dręczą
ce cgół pytanie możliwie wyszcrpująee w naszych 
warunkach wyjaśnienie. 

Co r.as czeka w najbliższym okresie, co na" 
czeka przedewszystkiem w najcięższej zwykle 
!>oizc roku — późną jesienią? Aby zdać sobie z te 
^o sprawę, trzeba dokładnie wiedzieć, jak w tej 
c h w i l i , mieć przed sobą obraz całego krain, a nie 
pojedynczych jego części, wszystkich gałęzi życia 
gospodarnego. • » * • ' ' 

, Ogólny poziom aktywności gospodarczej — 
m ó w i spiawozdanie Instytutu — jest przeciętnie 
I M p o z i o m i c wyższym, niż w ciągu roku 1927. Ji-
i!\ric w przemyśle włókienniczym odbywał się 
l i zejściowy proces przystosowawczy o tendencji 
zniżkowej Okazało się bowiem, że produkcja włó
kiennicza rosła szybciej niż potrzeby rynku. Ceny 
ii.irtowe ( z wyjątkiem węgla) 

nic uległy większym zmianom. 
Jest to dowodem b pomyślnego stanu gospo. 

tlarezego. wskazuje bowiem, że mimo bardzo wy
sokiego stopnia zatrudnienia w przemyśle zapasy 
nagromadzone obecnie, jakkolwiek znaczne w nie
których gałęziach (żelazo, wyroby drzewne, skó
rzane i włókiennicze) nie są jednak nadmierne z 
wyjiitkicin chyba jednego przemysłu włókienni
czego. 

Bezrobocie zmniejsza się. 
Gdy w maju r. 1927-go obejmowało 142/52 o-

sób, obecnie dotyka tylko 111.746, a więc o 30 z 
górą tysięcy robotników mniej. 

Na rynku pieniężnym najpcmyślnlejszcm zja
wiskiem jest zwiększony dopływ wkładów do ban 
ków. Zwiększył się również dopływ zagranicz
nych kredytów krótkoterminowych, zwłaszcza to
warowych. Wynikiem tego jest spadek prywatnej 
stopy procentowej, t. J. udzielanej przez banki i 
prywatnych eksporterów. Stopa udzielana przez 
prywatnych dyskonterów w Łodzi wynosiła w 
marcu 19 I pół proc w kwietniu 18 proc, w n u . 
ju 16 1 trzy czwarte proc. dopiero w czerwcu za-
znac/yl, sw wzrost, ma on jednak charakter przej
ściowy sezonowy (przednówek w rolnictwie, 
%ĘZo<i budowlany) 

„Ogólna sytjacja nie jest zdecydowana, raczej 
wyczekująca, konkluduje Instytut Proces wzrosU 
trwa, mimo. iż tempo Jego niewątpliwie osłabło". 

BILANS HANDLOWY. 

Bardzo ciekawe są uwagi Instytutu o naszym 
bilansie handlowym. Ujemny bilans handlowy wy
wołuje u nas wielki niepokój Zjawisko to jest jed
nak fałszywie oceniane. Instytut stwierdza, że bi
lans bandlowy Polski jest ujemny podobnie jak 
bilanse innych krajów, przeżywaiących okres eko
nomicznego wzrostu. Jest on więc wynikiem przy
pływu obcych kapitałów, skutkiem którego musiał 
wzrosnąć przywóz. Badania, jakie pi zeprowadztl 
Instytut, wykazały, że waloryzacja ceł nie odbita 

się silniej na renach towaru importowanego. Zwy
żka cen chjęta jedynie takie artykuły, jak luksa-
sowe tkaniny (przedewszystkiem jedwabne), naj
elegantsze kontekcje. owoce południowe, automo
bile, opony. Wpływ reglamentacji na ogranicze
nie przywozu również był niewielki. 

Na szybki rozwój wywozu 
Uczyć nie możemy. 

Nasz wywóz jest rolno - surowcowy, a taki wy
wóz rośnie znacznie wolniej, niż ckspott wyrobów 
gotowycli przemysłu włókienniczego. 

ROLNICTWO. 

Sprawozdanie Instytutu analizuje szczegółowo 
sytuację w górnictwie, hutnictwie, przemyśle prze
twórczym, gospodarce drzewnej, wreszcie w rol-
nietwtie. To ostatnie ma w stosunkach polskich 
zraczenie o wiele większe niż w silnie uprzemy-
słow.onych krajach zachodnich. Położenie rolni
ctwa 

kształtowało się dotąd pomyślnie* 
wobec wzrostu cen artykułów rolnych, co zwięk
szyło siłę nabywczą rolnika. Obawy wywołuje 
jednak zapowiedź nieurodzaju, który mógłby od
bić silę b. niepomyślnie na życiu gospodarczem 
całego kraju. Horoskopy w tej chwili są znacznie 
pomyślniejsze, niż z przed jednego-dwóch miesię
cy. Należy się Jednak liczyć: a) ze zmniejszeniem 
obszaru ozimin, b) ze zmniejszeniem .wydajności z 
hektara (żyto ucierpiało bardziej od pszenicy), c) 
opóźnieniem robót wiosennych i d) opóźnieniem 
żnłw. Ubytek żyta I pszenicy częściowo wyna
grodzi lepszy zbiór owsa i jęczmienia. Należy się 
jednak liczyć z ogólncm 

zmniejszeniem wartości produkcji rolnej 
o sumę znaczną, którą Instytut w b. dalekiem 
przybliżeniu ocenia na jakieś 400 miljonów zło
tych. 

JAK JEST U OBCYCH? 

Mimo to ogólnie sytuacja Polski jest lepsza, niż 
w Ameryce i krajach zachodnio-europejskich. Sta 
ny Zjednoczone przy swem olbrzymlem bogactwie 
odczuły ostatnio znaczną ciasnotę na rynku pie
niężnym; stopa dyskontowa dla t. z w. „pieniądza 
dziennego" dochodzi do nienotowanej od lał wy
sokości 10 proc. Giełda również straciła niedaw
ne jeszcze ożywienie. Położenie Stanów Zjedno
czonych odbiło się natychmiast w Europie. W 
Anglii wprawdzie pieniądza nie brak: stopa pro
centowa jest niska, zmnleszyła się produkcja 1 
wzrosło bezroboole. W Niemczech poziom pro
dukcji jest stosunkowo niższy, niż w r. ubiegłym, 
przywóz surowców zmniejszył się, skurczył się 
też zbyt w kraju. Jedynie koniunktury eksporto
we są pomyślne, co jednak nie uchroniło przemy
słu 1 handu od wzrostu liczby upadłości. W kra
jach sukcesyjnych (Austrją, Węgry, Czechosło
wacja) sytuacja Jest ostatnio nieco pomyślniejsza, 
trudności są jednak I tutaj duże. x 

Wniosek ogólny? Jeśli u nas nie jest jeszcze 
zupełnie dobrze, jeśli mamy wiele powodów do 
narzekań, to koniunktura gospodarcza przedstawia 
się u nas 

pomyślniej, niż w Innych krajach, 
zwłaszcza silniej gospodarczo rozwiniętych. Moż
liwości pracy są więc wielkie. Zależą one od nas 
samych. 

Zlikwidowanie organizacji komunistycznej 
na Górnym Śląsku. 

Kainwlcc. 26. 7. — Po dłuższej obser
w a c j i policja polityczna /l ikwidowała 
miejscowa, organizacje komunistycznej 
ratt j i Pnlsk! oraz twlazku młodzieży ko 
mnnistyczuel. 

Dokonano lie/nv..h aresztowań 
I sfcorifi$kł>wąiwi drukarnia komunistycz
na, w Bncuci :acli p ii Kat'.wuami. Nazwi 
ska i bliższe s/czesały trzymam: sa w ta 
Jemnicw 

Eksplozja magazynu amunicyjnego 
w Cattaro. 

IUal B'ód, ifi. 7. — Z Catiaro donoszą, żc wy- Liczba zabitych I raia;cb 
f ical tam w powietrze młcjazyn amunicyjny. Pod nie jest jeszcze ustalona. — Eksplozje nabM ar-
pruiam' n w i z y su zostah pogrzebanych wiciu ma:-.ich trwają w dalszym ciągu, wobec czego 
zo!,;i<rzy'. akć'a ratunkowe jest utrudniona. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Anglja zażądała od Litwy, aby zastosowa
ła się do uchwał Ligi Narodów w sprawie konflik
tu z. Pwką . 

(—) P. Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił 
skazanych na śmierć za napad na pocztę lwow
ską Iwana Płachtyna I Kazimierza Ordyńca. 

(—) Organizacje kupieckie zwróciły się do mi
nisterstwa komunikacji z memoriałem, wypowia
dającym się przeciw zamierzonemu od 15 sierpnia 

podwyższeniu osobowej taryfy kolejowe] o 20 
procent. 

f -) Zgodnie z uchwalą rady ministrów z dnia 
5 b. i?.. upowaznla.'i\c.t ministra «.k«rbu do przy
znania Inwalidom wojennym i pozostałym pa po
ległych Inwalidach jrdnonziwcjo zasiłku, w 
trzech ratach kwartalnych, ministerstwo skirhu 
wydało Juz zarżąJzcnle. itnj.ic? na celu Wypłatę 
l-ei raty zasiłku..która jak wiadomo sędzię wy-
placoni v pażozi-rnikii 1). r. 

Wypłata tristąpi z urzędu w i V : C Z E C O zain
teresowani nie D C K I U I - J M zgiiw*'_ *.« celem 
enzymami zasiłku do jakichkolwiek władz. 

wyjechali wczoraj przedstawiciele oficjalni Polski. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj pociągiem berlińskim o godz." 20.50 

opuściło stolicę szereg przedstawicieli oficjalnych, 
udających się na Igrzyska Olimpijskie w Amster
damie. M. In. wyjechali wiceprzewodniczący rady 
naukowej wychowania fizycznego szef departa
mentu M. S. Wojsk gen. Rouppert, przewodniczą
cy komitetu stołecznego wychowania fizycznego, 
komisarz, rządu Jaroszewicz, dyr. państwowego 
urzędu W. F. I P. W. podpułkownik S. O. Ulrych, 
przedstawiciel kieleckiego komitetu wychowania 
fizycznego, gen. Łuczyński, pułk. poseł Koc, przed 
stawicielka rady naukowe) W. F. p. Olszewska, 
mjr. Blablsz, kierownik ekspedycji lekkoatletycz

nej p. Weyrauch, przedstawiciel państwowego In
stytutu wychowania fiz., kpt. Turowski i kpt. Pu
ławski z państwowego urzędu W. F., kpt. Kawa
lec x ramienia komitetu W. F. w Wilnie, kpt. Do-
brcwojskl, kpt. A. Baran 1 porJConopackl. 

W Poznaniu wsiadł do pociągu kierownik cen
tralnej wojskowel szkoły gimnastyki I sportu w 
Poznaniu podpułkownik dr. OsmóJskl. 

Odjeżdżających żegnali na dworcu w Warsza
wie przedstawiciele związku związków sporto
wych I komitetu olimpijskiego, szereg wyższych 
oficerów, przedstawiciele prasy I liczne grom 
sportowców. 

Bandyta zastrzelony przez księdza. 
Odparty napad na probostwo pod Lwowem. 

Lwów, 26 flpct. Onegdaj w nocy napadli ban
dyci na gtecko - katolickie probostwo w Holosku, 
przyczem, ks Mysyk wystrzelił z dubeltówki 1 

zabił jednego opryszka, 
!;'óryin był Stefan Tynowieckł, bezrobotny wy
robnik ze Sj newódzka Wyżnego, ojciec czworga 
dzieci. Komisja sądowa, która przeprowadziła wi
zję lokalną i obdukcję zwłok, wykazała, że denat 
trafiony z dubeltówki z odległości dwóch do trzech 
kroków, momentalnie 

zakończył życic* 

gdyż nabó) rozszarpał mu głowę. 
Pod oknem znaleziono tylko dwa zęby denata, 

zaś oczy leżały w ogrodzie, 30 kroków od okna, 
co świadczyłoby o tern, że wspólnicy usiłowali jo 
zabrać, jednak uciekając, pozostawili trupa. W Sy-
nowódzku aresztowano kilku osobników, podej
rzanych o udział w tym napadzie. 

Strajk demonstracyjny na G. Śląsku nie udał się. 
Strajkowała tylko jedna kopalnia. 

Katowice. 26 7. Proklamowany na dzień proc. Wiij.k 2i proc, Kleofas j Eminencja po 
dzisiejszy przej centralny Związek O Arniko w je
dnodniowy strajk demonstracyjny górników wę
glowych trzech zagłębi, wypadł na llernym ślą
ski słalio. Na 5J kopalnie strajkowała w całości 
Hlkn jedna, a 7 ezęsjiowo (Kuurów 'ai proc. Ga
duła 16 proc, Ull. i lrr 23 proc,, Dzieba^.sko 6'J 

3 proc). 
Załoga wszystkich kopalń wynosi 82.800 robo

tników. Strajkowało zaś 5.603, czyli U.S proc.. 
Niektóre kopilnic zarządziły na le i dzień t zw. 
śwlętówkę. 

Sejm śląski zwołany na 1-go sierpnia. 
Katowice, 26. 7. — Wyznaczone na wtorek dnia 

31 b. m. posiedzenie sejmu śląskiego zostało od
roczone do dnia 1 sierpnia na godz. 3-ą po połud
niu. Na porządku dziennym znajduje się m. m. spra 

wozdanic o warunkach zaciągniętej przez woj. 
śląskie pożyczki Inwestycyjnej na ogólną sum; 
11.200.000 dolarów. 

Mecz bokserski Tunney-Henney 
przy nadciągającej fali upału. 

Nowy Jork, 26. 7. Im bliżej sensacyjnego me
czu bokserskiego, tern wyżej skaczą w górę 

zakłady na Tunney'a. 
Dotychczas wynosiły one 3:1, ostatecznie jednak 
wyrażą Się 4:1. Jeden z większych zakładów o 
39 tys. dolarów nie znalazł amatora. 

Ostatnie miejsca wstępu 
po 40 dolarów 

rozchwytują entuzjaści sportu bokserskiego umyśl
nie przybyli z Chicago i Innych miast. 

Pogoda zapowiada się upalna, nadciąga nowa 
fala upału, E 

Dziennikarze polscy w Szwecji. 
Wycieczka zwiedzi cały kraj. 

Sztokholm, 26. 7. — Wycieczka, złożona z kil
kunastu dziennikarzy polskich, którzy pragną 
zwiedzić Szwecję i zapoznać się z panującemi tam 
stosunkami. 

przybyła wczoraj do Malmoe. 
N i cześć wycieczki wydane zostało przyjęcie, w 

przedstawiciele miasta i miejscowi dziennikarze. 
W środę wycieczka wyjechała w dalszą drogę, 
kierując się na zachód. Po przebyciu Dalkaril, wy 
cieczka zwiedzi Upsalę i Sztokholm. Wycieczkę, 
która organizowana została przez poselstwo 
szwedzkie w Warszawie, prowadzą dr. Bergen-

którem wziął udział konsul Rzeczypospolitej, dahl i dr. Brllioth. 

Strajk budowlany zlikwidowany. 
80 procent murarzy stanęło do pracy. 

Strłiji budowlany został niemal całkowicie zll omowe podpisze, jeszcze nic zostało zdecydować 
kwidow.my. Pjlsk' związek pracowników budc- ne, faktem lednak jttt Je 60 procent murarzy sta 
wlanych pojpsal urnowe akceptującą 15 proc. ncło już do pracy. '. f 

podwyżki Czy związek klasowy (Zamenhofa 17) •• . o ,« 

Strajku budowlanego w Pabjanicach nie będzie. 
Z Pabjanic donoszą: 
W związku oczekiwaną w Pabianicach akcją 

podwyżkową w przemyśle budowlanym dowiadu
jemy stó że do strajku nie dojdzie. 

W Pabianicach bowiem miedzy przedsiębior

cami a robotnikami zawarta została umowa, żt 
w.zelkic podwyżki uzyskane przez robotników 
bwMwi.sych w Łodzi, będą przyznawane w Pa-
bjaaicach. 

. Sprawa kuchni dla bezrobotnych w Pabjanicach. 
Z Pabianic donoszą: 
Przed dwoma tygodniami magistrat pabianicki 

zankiiił ko.tonc dla b-ziciintnycli pracowników 
umysłowych, tłumacząc krok ten niedostateczne-
mi subwencjami, rządowemi. 

Delegacja bezrobotnych interwenjowala w ma
gistracie i województwie, gdzie również interwen
iował magistrat m. Pabianic. 

-:o:.-

Ponieważ odpowiedź Urzędu Wojewódzkiego 
nie daje pewności, że subwencje rządowe wysjar-
czą na prowadzenie kuchni, magistrat z urucho
mieniem tejże wstrzymał się do otrzymania wy
raźnej odpowiedzi. 

Ze s * n strony magistrat nie będzie dokładał do 
prowrdzfnia kuchni ponieważ w budżecie miej 
skRji r,a ten cel nie przewidziano żadnych sum. 

http://Ull.il
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Szum w ulu. 

Niefortunny podział godzin w handlu. 
Sprzedaż jedwabiu i chleba dla robotnika nie może się odbywać o tej samej porze. 

Od pani diii obserwujemy w Ł o d / i 
charakterystyczne zjawisko: punktualnie 
n sióómel wieczorem zaczyta sie pospie
szne zamykani? sk ipów Trzask spu
szczanych ewattewni'! ż*luzvl napełnia 
uluc nchiszającym hiłasem. Na iwa-
r/acli zamvkalacvch sk'jov Kunców ma
luje sie paniczna wprost trwoga strach 
przed posterunkowym. 

Jakaż iest przyczyna tego 2lawlska? 
Oto w dniu 2.1 Mpca w a i z ł l w życie roz
porządzenie Prezydenta IOeC2V:>cspnllicj 
n uirj-ulowanlu godzin han'd<u W n\j<\ 
tecn rozporzadzenii godziny handlu 
trwała 
od godziny 7-cl rano do 7 cl wkv /o rnn 
dradze administracyjne przystąpiły do 
wyknnywania rozporządzenia z cala 
bfzwzcl>.dinV:'3 Nlezamknlecie sklepu 
punktualnie ••» 7 <*l prozl kuocowl grzyw
na do louO zł. Niodalel lak wczoraj opu
blikowana została pierwsza lisia ..nie-
s/C7e<llw.:ów" którym crzvwnv takie 
wymierzono N I : d / lwncg) zc kupcv w! 
dzac. z? tu nie przelewki tak s i j śplcs/a 
z zamykaniem sklepów. I oto nlnwuiel. 
kińfy przypomni sobie że niema nic na 
k'i!acjv, nledostaule sie do żadnego sklc-
PU spożywczego Pozostają mu tylko 

zw. „herbaciarnie" do których Jeszcze 
wrócimy. 

Jeszcze niedawno było zupełnie ina
czej Pomimo Iz rak samo sklepy p jw lo-
•iv bvlv być zamykane o 7-ej. jeszcze o 
S-eJ połim w nich bvlo kupujących przy 
"twartvch drzwiach. Władzo n bła/l i-
wle i przez palce patrzały na tu I»zH 
ktlnak jest Inaczej. StnnsU grodzki p. 
^trz.i-mlńskl zawezwał do siebie klcruWfti 
ków komlsarjatów i pruozyf Ich. że n'c-
PrzestrzcgaJ.icych rnzmr/ądz; nia o go-
JKinach handlu nałoży karać z calu. suro 
WuCcia. 

Wśród kupców wre. 
[jclbywnjn s i ; ciągłe zobrania. narady, dc 
Jcsaeje wysvlane sa do starost v ^ r . . d / 
kiego i do Wurs/awy. Udcgaci-; skarz.t 
sie na zbyt rygorystyczne n-mieni > Witnic 
urganńw poIkvjnvch oraz na wvs<;ka ni'.' 
sprawieUliw^ć pustau >wi''ń ru/p«.rzą-
dzenia. jak również niewla^eiwośi usta-
Pnwit nia g< dzin handlu w godrinach od 
7 -c i rano do 7-ej wieczorom. 

Dlaczego rozporządzenie Jest zdaniem 
kupców niesprawiedliwe I niekonsekwent 
ne? Wyjaśnia to następujący ustęp me
moriału przedłożonego staroście grodz
kiemu: 

„Jak najostrzej musimy wystąpić prze 
ciwko omijaniu ustawy przez jadłodajnie, 
bądź rzeczywiste, bądź fikcyjne. Jest 
rzeczą wiadomą, źe w naszem mieście na
mnożyło się t. zw. mleczarni, herbaciarni, 
piwiarni itp., które pod tym pretekstem 
prowadzą do późnej nocy handel artyku
łami spożywczemu 

Dalej kupcy wskazują, że sprzedaż 
przez restauracje napojów wyskokowych 
do domów, rujnuje handel witmowódcza-
ne, sprzedaż manufaktury i konfekcji w 
podwórzach I mieszkaniach prywatnych 
rujnuje handel wyrobami włóknistemi. 
Kupcy uważają, iż jest rzeczą niedopusz
czalną, ażeby stwarzać dwie kategorie 
kupców: obowiązanych przestrzegać 
przepisów i mogących je omijać. 

Dalej kupcy twierdzą, że rozporządze
nie normuje godziny handu w sposób wy
soce nieodpowiedni dający się we znaki 
nictylko kupcom lecz I publiczności, która 
po godzinie tej wieczorem nie może czy
nić zakupów. 

Od jednego z czytelników otrzymuje
my następujące uwatri: 

Ogromna większość ludności Łodzi za
trudniona jest do godziny 7-ei wieczo
rem. Opuszczając biuro zastaje sklepy 
pozamykane, o czynieniu zakupów czv 

też ogoleniu się u fryzjera nie może być 
mowy. Pragnąc kupić coś niecoś na ko
lację musi udać się do mleczarni, czy ka
wiarni, która otwarta jest do godziny 
11-ej wieczorem i dłużej. Musi tam jed
nak słono za każdy artykuł spożywczy 

przepłacać. 
Dzieje się więc krzywda właścicielowi 
sklepu spożywczego, który musiał go zam 
knąć już o 7-ej i kupującemu. Czyby prze 
to nie było racjonalnie ustalić godzinę 
zamknięcia sklepu na 8-ą wieczorem. By 
łaby jeszcze cała godzina czasu do czy
nienia zakupów. By ilość godzin handu 
nie została naruszona możnaby godzinę 
otwarcia sklepu'przesunąć z siódmej na 
ósmą. 

Bo przedewszystkiem robotnik rano 
iuż o czwartej musi udać sie do sklepu i 
wchodzi przez drziwii napozór zamknięte. 
Człowiek, idący do bura na ósmą czy 
dziewiątą może obyć się bez wstawania o 
godzinę wcześniej. Czyli, że otwieranie 
sklepów o 8-ej ramo nilkogoby nie skrzyw
dziło. Należy przytem podkreślić, że roz
porządzenie w sposób zbyt biurokratycz
ny traktuje wszystkie sklepy. Można się 
zgodzić na zamkniecie o godzinie 7-ej wie
czorem magazynu jedwabi, posiadającego 

Polak oskarżony o zamordowanie 

belgijskiej śpiewaczki. 
Z Brukseli donoszą: 
Znana śpiewaczka belgijska Brelia za

mordowana została w tych dniach w ta
jemniczy sposób w lesie niedaleko Bruk
seli. 

Obecnie pisma paryskie donoszą, iż po 
Keja która wdrożyła energiczne śledztwo 
w celu wykrycia zbrodniarza, aresztowa
ła wczoraj 

polskiego włóczęgę, 
nazwiskiem Jan Banasik, pochodzącego z 
Górnego Śląska. Arcszlcwany imał przy 
sobie nabity rewolwer i cały magazyn 

narzędzi włamywacza. 
Znaleziono go śpiącego w rowiie, w od

ległości 30 zaledwie kroków od pola, na 
którem p. Brelia zbierała maki Przy śpią
cym włóczędze znajdował sie rower. 

Jeden ze świadków zeznał, iż w tej 
rrwilej więcej porze, w której zamordowa
na została śpiewaczka, widział jakiegoś o-
sobnika 

jadącego rowerem 
I odzianego w kamizelki, podobną zupeł
nie do tej, którą aresztowany Polak miał 
na sobie ukrytą pod resztą odzienia. 

Odstawiony do władz sadowych w 
Charlcrci, Banasik odmówifł wszelkich im-' 
fonrtacyj w sprawie stwierdzenia faktu, 
gdzie znajdował się w dm>!iu, w którym ar
tystka belgijska padła ofiarą zbrodni. Ba
nasik przyznał tylko, iż od pewnego czasu 
utrzymywał się wyłącznie 

z kradzieży i rabunków. 
Ukrywał sie on przeważnie w lasach, 

gdzie często spotykali go wieśniacy, tuż 
obok miejsca, w którem znaleziono zwło
ki śpiewaczki. Na wszelkie inne pytania 
aresztowany odpowiadał uparcie: 

— Nic nie rozumiem! Nic nie wiem. 
Autupsja zwłok zamordowanej śpie

waczki wykazała, iż nieszczęśliwa arty
stka musiała przed śmiercią stoczyć 

zacięta walkę z napastnikiem. 

klientelę zamożną, rozporządzającą cza* 
sem w każdej porze dnia, natomiast sta
nowczo nie można podciągać pod ten sam 
strychulcc sklepów, prowadzących sprze
daż artykułów pierwszej potrzeby. 

Szerokie rzesze ludności Łodzi doma
gają się przeto znowelizowania rozporzą
dzenia o godzinach handlu w ten sposób, 
by każdy człowiek pracy 

miał możność nabycia 
w godz;nach wolnych od zajęć tych rze* 
czy. które są mu niezbędne do życia. Nad
mienić wypada, że przymus zamykania 
sklepów spożywczych punktualnie o 7-ej 
wpływać będzie na masy demoralizująco: 
zacznie kwirtnąć t. zw. handel 

przez drzwi tylne, 
co spowoduje w ludziach przekonanie, iż 
przepisy prawne ustanowione są po to, a-
by je obchodzić. Prawo zaś każde musi 
być szanowane. I dla tego winno być ro
zumnie przystosowane do wymagań ży
cia. K. 

który dopuszczał się na niej ohydnego 
gwałtu. Ślady ran skonstatowali lekarze 
sądowi na głowie i ramionach artystki. 
Palce jej były kurczowo zaciśnięte, twar? 
nosiła znaki podrapania. 

Rzeczoznawcy stwierdzili, iż śmierć 
pani Brelia nastąpiła 

skutkiem uduszenia. 
Zbrodniarz bowiem zatkał usta artystki 
grubą szmatą. Na ciele zmarłej i tuż obuk 
niej znaleziono zapałki. Prawdopodobnie 
morderca zamierzał podpalić suknie swe' 
ofiary, aby w ten sposób zniszczyć wszel 
ki ślad swojej ohydnej zbrodni. Może ja
kiś niespodziany szelest w pobliżu prze
szkodził mu w spaleniu zwłok zamordo
wanej. 

Mimo aresztowania Basanlka policja 
belgijska prowadzi w dalszym ciągu e-
nergiczne śledztwo w tej sprawie 
Wszczęte poszukiwania w lasach koło 
Landeeles, gdzie w ostatnich czasach ja
kiś wałęsający się zagadkowy osobnik 
obudził czujność władz policyjnych. 

aścggs, 
S M 
ORKENIUSENfTlYJl 
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Tajemnice rulety. 
Powieść. 

— Jakby ona była taka jasnowidząca, 
to jużby ją Ptaszek dawno przywriózł tu 
do kasyna. Niech powie tylko trzy nume
ry z góry, to będzie miała dość na całe 
życie, zamiast tułać sie po kabaretach! — 
zauważył jakiś sceptyk. 

— A jednak o czemś podiobnem opowfci 
daja — odparł drugi gracz. Oto znany 
Przemysłowiec warszawski Henneman, 
uwiódł w Monte Carlo żonę jakiegoś kru
piera, która okazała sie jasnowidzącą. — 
Przy jej pomocy miał Henneman wygrać 
na rulecie f w „trente et quarante" około 
3 miljony franków przed wojną. 

— Słyszałem o tern także — potwier
dził jeden z „kibiców". Co więcej tamtej
sze kasyno wysłało do Warszawy nie
zwykle piękną kokotę, której udało się 

zwabić Hennemana z powrotem do Mon
te Carlo I w dwa dni po przyjeździe oddał 
rulecie wygrane miJjony I jeszcze sporo 
dołożył od siebie! 

— W naszem kasynie — zauważył Sze 
Tnga — toby mu ze strachu odebrali kartę 
na całe życie, jak temu szczęśliwemu żyd-
ko\v8 z Łodzi. 

— Cóż pan chce, sir Bazyli Zacharoff, 
multiimilljoner, to nie Wolf z Berlina, co to, 
co zarobi na kasynie sopockiem. przegry
wa* w nocnych klubach w Berlinie za jed
ną noc. 

W tej chwili przebiegi przez salę we
terynarz z Poznania, śpiesząc do rulety. 

— Panowie — zapytał jeden z graczy 
powiedzcie mi, skąd taki weterynarz 

ma tvle do gry? Rozumiem Ogrodzińskic-
go, który ma za sobą kasę firmową, ale 
tern? 

— A co pan myśii, że weterynarze źle 
zarabiają. Jak chłopu córka zachoruje, to 
do doktora prędko nie pójdziie, ale jak kro
wa smutno kiwa ogonem, to zaraz leci o 
pomoc i płaci! 

W tej chwiili wszedł do sali bogaty fa
brykant z Łodzi, który trzy czwarte ma
jątku przegrał już na rulecie. 

—Patrzcie, panowie — zauważył ktoś 
— ten gość raz zgrał sie do nitki w baka. 
O szóstej zrana przybiegła jego żona f z 
pomocą przyjaciół zaciągnęła go do syna
gogi i tam pod grozą rozwodu zażądała od 
męża, aby przy rabinie zaprzysiągł na to-
rę ; że rv?e będziie więcej grać. No co biedak 
miał zrobić? Zaprzysiągł, ale dalej gra! 

Na słuchaniu płotek, oglądaniu gry, 
przystawianiu się do baka. wolno upływał 
Szelidze czas. Nie mógł doczekać chwili, 
kiedy rozpocznie się jego „gra". Gdy na
zajutrz o drugnej pukał do drzwi Cypryj
skiego, miał formalnie gorączkę. 

Otrzymawszy od niego wszelkie infor
macje i kilka zapieczętowanych listów, o-
sobno list do poselstwa rosyjskiego w War 
szawie oraz przyjawszy od bolszewika za 
proszenie na pożegnalną kolację o ósmej 
wieczorem, udał się Szeliga niezwłocznie 
do Gdańska i przedłożył Rudzkiemu otrzv 
mane pisma. 

W laboratorium firmy „Delaroux et 
Cia" otwarto delikatnie koperty i skonsta
towano zawartość listów. By ły to przewa 
żmie sprawy drobniejszej wagi. Widocznie 
kurjer miał być naprzód wypróbowany.— 
Prócz tego był tam pryiwafflny Mst Cypryj
skiego do szefa GPU., donoszący mu o za
angażowaniu Szeligi jako kuriera, z uwa
gą, że jako urzędnika MSZ. w Warszawie 
i swego dobrego znajomego, gorąco go po
leca. 

Rudziki był w siódme m niebie, skon
statowawszy, że między końcem listu, a 
podpisem i pieczęcią, była przestrzeń wy
starczająca na trzy wiersze pisma. 

— Patrz pan! — wykrzyknął — nie 
potrzebujemy nawet fałszować podpisu, 
tylko tu dopiszemy co potrzeba. Zrobimy 
to jednak, aż Cypryjski będzie w naszych 
rękach, tymczasem zapieczętujemy wszy
stko z powrotem, bo wieczorem przy ko
lacji Cypryjski mógłby zażądać zwrotu li
stów. Teraz jedziemy do Zoppot, pan za
czeka na przyrządzoną kolację, a ja przy
gotuję auto. Nitech pan tylko postara się 
spoić go dobrze, to jeszcze dziś przed pół
nocą będztfc w naszych rękach! 

Stosownie do tego pojechali niezwłocz
nie aurtem do Zoppot. Szeliga udał sie do 
kasyna, gdzie Cypryjski tkwił już na po
sterunku. I dziś gra mu nie szła, przegry
wał raz po razie, to też gdy detektyw o 
pó; do ósmej zwrócił mu uwagę, że czas 
do kolacji, bo pociąg odchodzf z Gdańska 

10.05, chętnie powstał ( poszli do „Kaka
du". 

Teraz rozpoczęła się pijatyka, jak zwy 
kle. Już po dwóch karafkach wodM, Cy
pryjski zaproponował, żeby nie przery
wać kolacji i odłożyć jazdę do jutro w po
łudnie. Z udanym oporem przystał na to 
Szeliga po pewnej chwili i uczta trwała 
dalej. 

Po szampanie bolszewik był już niemal 
nieprzytomny. Dochodziła dziesiąta. Sze
liga pokazując mu zegarek, zaproponował: 

f - Słuchajno Adolf, możebyśmy tak dla 
odmiany pojechali raz do kabaretu do 
Gdańska? Tam także dają pić, a nie tak 
smutno i cicho jak tutaj! 

— Nu da, czemu nie — zgodził się Cy
pryjski. Spasibo za dobrą radę. To rzekł
szy krzyknął „płacić" na kelnera. 

Pod „Kakadu" stało gotowe auto, a o-
bok szofer, w którym Szeliga poznał Rudz 
kiego. ( 

— „Swabodnyj?" — zapytał Cypryj
ski po rosyjsku. 

— Do Gdańska, Reichshof! — komen-
— „Pażałujsta!" — odparł z ukłonem 

szofer. 
— Do Gdańska, Reichshof! — komen

derował bolszewik. 
— Słuszajus, Wasze Wysokobłahoro-

dje! — krzyknął szofer. 
— Isz ty, zładzieji germancy —«• wybeł

kotał Cypryjski, gramoląc się na siedzenie 
kakij feVdybosffluyj naród! ot i nisk i i 

szofer u nich! 
Auto tymczasem mknęło szybko przez 

Sudstrasse i skręciło w stronę dworca 
przez Eisenhardrtstrasse. —- Cypryjski już 
spał, gdy wóz wyjeżdżał na gościniec w 
sironę Gdyni. 

tn. c. B.) 
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Dzień V CodzL Blondynka w czerwonym bereciku, 
Pech rozmarzonego młodzieńca. 

KREW, NIE WODA. 
Fiasko zbyt długiego narze-

czeństwa. 
Kazimierz Kolczycki, zamieszkały przy 

uncy Fijałkowskiego 7 (na Bałutach) za
poznawszy się z niejaką Bolesławą Pie-
fraszczykówną (Brzeźna 9) zakochał sfę 
w niej na zabój. 

Panienka początkowo drwiła z uczu
cia Kolczyckiego, później jednak drwimy 
te znfkly i Pietraszczykówma również po
dzieliła uczucia młodzieńca. 

Okres narzeczeństwa obojga trwał już 
przeszło dwa lata. 

Nie mając odpowiednich funduszów na 
urządzenie przyszłego „gniazdka" musieli 
kilka razy ustaloną już datę ślubu odkła
dać pocieszając sie nadzdeją zmiany wa
runków materialnych na lepsze. 

Kolczycki czekał cierpliwie, lecz za to 
mniej wytrwała okazała się Pietraszczy
kówna, która tłómacząc sdę rozmaiitemi 
powodami nie spotykała się od paru drui> z 
narzeczonym. 

Wczoraj Kolczycki dowiedział się od 
kolegi, że narzeczona jego spaceruje z in
nym po lesde. Udał siię tam czemprędzej 
I naocznie przekonał sfę o prawdziwości 
twierdzenia kolegi. UnŁesJony gniewem 

poturbował dziewczynę 
tak, żć lekarz musiał udzielić jej pomocy. 

Kolczyckfego za pobicie pociągnięto do 
odpowiedzjiailnośai sądowej. Z narzeczeń
stwa oczywiście — figa. 

Otrzeźwienie pod grozą 
śmierci. 

Pijaay zawsze ma szczęście. 
Wczoraj nad wieczorem na ulicy L i 

powej wydarzył się wypadek, który gdy
by nie przytomność umysłu jednego z 
przechodirśów, mógłby pociągnąć za sobą 

fatalne skutki. 
Oito woźnica Józef Dnwęski, zamiesz

kały przy ulicy Pomorskiej 179. wiózł so
bie kflka korcy węgla. 

Drwęskf był pijany i z trudem trzymał 
się na trzęsącym wozie. 

Przewidywania przechodiuow, obser
wujących pijanego, że ten spadnie z wo
zu były słuszne, bowiem w pewnym mo
mencie Drwęski wywinąwszy pociesz
nego kozła w powietrzu 

wpadł pod wóz, 
prosto pod koła, które groziły zmiażdże
niem klatki piersiowej. Nieszczęśliwy wy
padek zdawał się być nieunikniony, gdy 
w tejże chwili z błyskawiczną wprost 
szybkością przechodzący mężczyzna, po
chwyciwszy siiiną dłonią uzdv, 

osadził konie na miejscu. 
Koło zatrzymało się, kalecząc lekko 

pierś Drwęskiego, który ze strachu zem
dlał. 

Ocucili go przechodnie, a zawezwany 
policjant sporządził protokuł za opistwo. 

Pije Kuba do Jakóba. 
Perypetje imieninowe gospo

darza. 
W dniu wczorajszym w mieszkaniu 

Jakóba Trawczyka. zamieszkałego przy 
ulicy K iwieiiskiej 39 (na Retkiui) odby
wała sie wielka zabawa pijacko - tame
czna. 

To Jakób Trawczyk, wdowiec, za
mieszkujący 7 trzema sublokatorami swy 
mi wyprawi! swe imieniny. 

Patefon z najnowszeml szlagierami 
znowu uprzyjemniał czas uczestnikom 
imienin raczących się wódka zby: ob
ficie. 

Kiedy towarzystwo męskie znajdo
wało sic pod dobra data. kłos sprowadzi! 
przedstawicielki płci pięknej. Zabawa 
zmieniła charakter 

Rzt icoi i ) kiel iszki 

i wzięto się do tańca. 

Spacerując wieczorem po parku Sien
kiewicza p. Bolesław Krauze, zamieszka
ły pod Łodzią, zawarł znajomość z młodą, 
pełną powabu blondynką, ubraną gustow
nie w czerwony berecik f takąż suknię. 

Z trudem zdołał pan K. 
przełamać pierwsze lody 

tej znajomości, zanim blondynka „obłaska
wił ła" się trochę. 

Pokonawszy ten trud Krauze odetchną! 
z ulgą. Dalej już poszło o wiele łatwiej. 

Panienka zgodziła się pójść na lody, 
następnie do kina, a później już około je
denastej wieczorem z powrotem do parku, 

gdzie siedząc na oddalonej od ntchliw-.-j 
głównej alei, ławce, oddali się poufnej bar
dzo rozmowie. 

Rozmarzył się pan K. Gdy szeptaj jej 
coś do ucha. 

wyciągnęła mu portfel 
z dowodami i 65 zlot cmi, poczem niezna
cznie .niby to grając „w kotka i myszkę1' 
— zbiegła. 

Szybko zorjcntownł się Krauze w sy
tuacji i zaczął poszukiwać blondynki, a 
kiedy jej nfe odnalazł powiadomił policje, 
która zajęła sic odszukaniem blondynki w 
czerwonym bereciku. 

Nad morzem. 

— Ratujcie moją starą, bo ona ma klucze od kasy na sznurku u szyli 

Nie pchaj palców między drzwi! 
niefortunna interwencja. 

22-letni Edward Szadkicwicz, zamie
szkały przy ulńicy Wólczańskiej 129, prze
chodząc wczoraj wieczorem ulicą Aleja I 
Maja ujrzał dlwóch bijących s*ę chłopaków 
w wiileku lat około 16. 

Widząc, że jeden z uczestników bójki 
posiada 

okrwawiona twarz, 
a mimo to wadczy dalej p. Szadkiewicz 
krzyknął na chłopaków ażeby zaprzestali 
bójki. 

Ci zaś nie zważali na interwencję prze 
Chocimia. 

Pan Sz. chcąc mimo wszystko przer
wać krwawą potyczkę dwu urwisów pod

szedł do nich i z groźnym okrzykiem po
chwycili' obu za kołnierze. 

Bijący sie chłopcy zaczęli się szamo
tać popychając p. Szadkowskiego, a w 
pewnej chwili niihy już pogodzeni, rozbie-
g\ s:ę szybko, znikając bez śladu w poblis
kich bramach. 

Pan S. odsapnął z zadowolenia i chciał 
zapalić dla uspokojenia podrażnionych ner
wów papierosa. Nie uczynił tego, bowiem 
srebrne etui z papierosami zniknęło z kie
szeni, skradzione prawdopodobnie przez 
owych chłopaków. Poszkodowany o przy
godzie zameldował policji. 

:o: 

Tragiczna pogoń za kuropatwami. 
15-letni chłopiec stracił stopą. 

W dniu wczorajszym we wsi Grabina 
Wola, gminy Czaru );in powiatu łódzkie 
go wydarzył sie tragiczny wypadek Oto 
pod la«om. ra granicy wsi Szuiczyee i 
Hrabina - Wola od wcżosneen ranka gru
pa żniwiarzy pracowała rehecz) I anv 
dojrzałego zboża kładły sie p< cl cieciami 
wyostrzonych kos. 

Nacie ze zboża wyleciało stado kuro
patw. Biorący udział w żniwach !ó-kti i i 
Antoni Dzfarek, svn miejscowego kosoo-
darza. przerywając prace skoczył w zbo 
ze usiłując pochwycić kuropatwy. 

Kosiarze siekli dalej. W tejże chwili 

rozległ sie 
przeraźliwy krzyk chłopca. 

którego dosięgła k> sa jednego ze "żni
wiarzy 

Nieszczęśliwemu chłopcu ostrze kosy 
odek t > dosfi wnie lewą stopę. 

Nieprzytomnego z upływu krwi chłop 
ca po nałożeniu prowizorycznego opa
trunku przewieziono do Tuszyna, gdzie 
miejscowy lekarz polecił ofiarę wypadku 
odwieźć do Łodzi, co też natychmiast 
uskuteczniono. S:an przebywającego w 
szpitalu łódzkim An:nn!ego Dziarka, bar 
ćlzo ciężki 

Kuropatwa pod kołami wozu. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 26 lipca. W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra-

Z ln t wielka llosi wypitej wódki, du
szne mieszkanie i wirowe tańce, źle wpiy 
neJy na solenizanta Trawczeka. który w 
pewnym momencie upadł lak kosą poci
cie*^. 

Zawezwany lekarz oogetowia ratun
kowego nie mogąc Trawcz\kowl. które 
prawdoprd >bni; uległ 

zatruciu alkoholem, 
przywróci ; przyt minięci, odwiózł go na 
kuracje do szpitala miejskiego. 

turkowego zanotowano następujące wy
padki: 

Wczoraj po południu na szosie Alek
sandrowskiej w pobliżu wsi Kwast, tuż 
pod Kochanówka spadła z wozu ulegając 
złamaniu prawej nogi 6-letnia Janka Pach 
cianka, córka malarza. Karetką pogoto
wia odwieziono ją do szpitala Anny-
Mai ji. 

Na ulicy Towarowej, obok magazynów 
kolejowych został przejechany przez wóz 
27-lctni Mordka Kuropatwa, zamieszkały 
przy Placu Wolności 6. Kuropatwa od
niósł ogólne obrażenia ciała. Lekarz po-

Jeszcze o „drewnianych'4 

anachronizmach 
w centrum miasta. 

Magistrat m. Lodzi nadestał nam w związku X 
artykułem z dnia 17 b. m., zatytułowanym „Drew
niane anachronizmy w centrum miasta", następu
jące wyjaśnienia: 

1. Dla wznoszenia domów drewnianych — na 
zasadzie uchwały Rady Miejskie), zatwierdzonej 
przez Min. Robót Publicznych dn. 7. XI. 1923 r. nr. 
1580 — ustalone są strefy miasta. Na ul. Piotr
kowskiej, w myśl wspomnianej uchwały, budyn
ki drewniane mieszkalne mogą być wznoszone w 
odległości nie mniejszej jak 30 metrów od frontu 
ulicy. 

2. W dn. 6 maja b. r. zostało wydane zezwole
nie na wykonanie w drewnianym, tynkowanym 
narożnym budynku przy zbiegu ul. Głównej i Piotr 
kowskiej — tynkowanej attyiki dla reklamy 
świetlnej. Poza tą pracą właściciel samowolnie 
wykonał nowy dach, chcąc w ten sposób pod
nieść budynek o jedno piętro. Po skonstatowa
niu samowoli właściciela posesji, Magistrat w dn 
Jl b. m. zwrócił się do Starostwa Grodzkiego z 
prośbą o wstrzymanie prowad-zonych niezgodnie i 
wydanem zezwoleniem robót, t. J. przekazał spra
wę kompetentnym władzom administracyjnym. 

3. Kinoteatr „Wodewil" mieści się nie w budyn
ku narożnym, drewnianym (otynkowanym), lecz 
w budynku sąsiednim — jednopiętrowym, muro
wanym. 

konkursowych na Po li' 
techniką. 

Aby ułatwić maturzystkom i maturzy
stkom zdawanie egzaminów konkurso
wych przy wstąpieniu na Politechnikę 
Warszawską — Towarzystwo Bratniej 
Pomocy Studentów Politechniki War
szawskiej — urządza, wzorem lat ubie
głych, Kurs Przygotowawczy do Egzami
nów Konkursowych. Kurs rozpocznie 
się 16 sierpnia r. b. i trwać będzie do 
dn.a 12 września r. b. 

Na kursie wykładać bedą inżynierowie 
I asystenci Politechniki. Kurs obejmować 
będzie całkowity zakres wymagań sta
wianych przy egzaminach konkurs, na po
szczególne wydziały — dla których będą 
potworzone oddzielne grupy. Wykłady 
będą się odbywały w godzinach popołud
niowych przyczem główny nacisk będzie 
Dołożony nie na wiadomości teoretyczne 
lecz na technikę rozwiązywania zadań 
Opłata za cały kurs wynosi podobnie jak 
w n ku zeszłym 50 zł. 

Kierownik Kursu p. Karol Hellman 
przyjmuje i udziela informacji w ciągu 
lipca r. b. we wtorki i piątki w godzinach 
3 — 5 po pol. tel. 29-89 (Koszykowa 80) 
zaś w ciągu sierpnia codziennie w tych 
samych godzinach. 

Cyrk Medrano. 
Przy ulicy Aleje Kościuszki 73 rozwi

ną! swe namioty znany z kilkakrotnego 
pobytu w Łodzi cyrk Medrano. 

Program widowiskowy cyrku jest jak 
zwykle starannie opracowany l wykona
ny, czego dowiodła chociażby wczorajsza 
premjera. 

Z 16 numerów atrakcyjnych na spe
cjalne wyróżnienie zasługują występy 
woltyżerek, popisy strzeleckie Welstona, 
niezrównanych gimnastyków napowietrz
nych braci Berousch. tudzież piękne tań
ce mołorosyjskie. wykonawcy których 
nagrodzeni zostali przez liczną publicz
ność frenetycznemi oklaskami. 

Wolna tresura koni i 40-centnarowego 
słonia „Bobo" przez dyrektora p. Medra
no jak zwykle doskonała. Zakończenia 
widowiska dokonała przeprowadzona 
przez p. Leonidę tresura lwów oraz sen
sacyjna walka zapaśnicza pomiędzy lwem 
a człowiekiem, bohater której p. Berbe-
ridas, wyszedł z poszarpaną wstrzępy 
bluzą. 

Najsłabszą częścią programu są clow
ni, których należałoby bezwzględnie za
stąpić lepszemi siłami. 

Program cyrkowy spotkał się z uzna
niem publiczności i spodziewać się nale
ży, że namiot cyrkowy będzie przez pu
bliczność tłumnie oblegany. W. 

gotowia po udzieleniu pomocy odwiózł go 
do domu. 

• • • 
W fabryce b-ci Szulc przy ulicy An

drzeja 21 tryby maszyny poszarpały dłoń 
lewej ręki robotnikowi Gustawowi Kla-
towi (Sadowa 9. Radogoszcz). Pomocy 
udzielono mu na stacji pogotowia ratun
kowego. 
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„Neeznaioma - kochanka". 

Nowy typ kobiety i jego twórczyni. 
Najnowsza sensacja Paryża. 

Titayna, dwudziestopięcioletnia autor
ka paryska, odkryła nowy typ kobiety: 
chłopczycę, która zdołała już odrzucić 

pierwsza epokę emancypacji 
i która przezwyciężyła pierwotną szorst
kość i przesadę nowego sposobu życia ko
biety. W powieści równic rozsądnej, jak 
i mało sentymentalnej, a stąd pełnej nad
zwyczajnego 

poetycznego uroku, 
Titayna zwiastuję nową erę kobiety. Po
wieść ta nosi tytuł „Moja nieznajoma ko
chanka" t zawiera w krótkości następują
cą treść: 

Niezaprzeczenie istnieją 
dwie krańcowe możliwości 

Stosunku pomiędzy mężczyzną a kobietą: 
tyranja mężczyzny lub panowanie kobie
ty. Obie powyższe możliwości wyczerpa
no w czasach, w których ludziom mniej 
chodziło raczej o zadowolenie niż o mo
żliwie jasny, rzec można, pod względem 
Prawnym pozbawiony zarzutu stosunek 
Pomiędzy mężczyzną a kobietą. 

Kochać, nile posiadając jednocześnie 
^wiadomości swej władzy nad kobietą, 
jest rzeczą niewygodną, na którą nie każ
dy zdobyć się może. Do niedawna jeszcze 
ffiężczyzna nie mógł pomyśleć o panowa-
nta nad sobą kobiety bez uczucia upoko
rzenia, zwłaszcza jeślti chodzi o przewagę 
jawną, nie ukrytą pod płaszczykiem mał
żeństwa. Czy jest możlilwc do zrozumie
j ą , że kobieta może powiedzieć mężczy
źnie, który jej sie podoba: „Zostań moim 
kochankiem!" Titayna posuwa sie jeszcze 
dalej. Bohaterce swej, Violaine, nakazuje 
wVpowiiedzicć do przyjaciela Krystiana 
'^stępujące znamienne słowa: „Zostań 
ĵ oją kochanką!" Mężczyzna jako kochan-
k a kobiety! Wydaje siię to groteskowe. 
a ' e tylko na pierwsze wejrzenie. Bowiem 
£f°ry mężczyzna pochwalić się może, że 
k iedykolwiiek posiadał kobietę 

ze wszystkieml jej tęsknotami, 
Myślami, pragnieniami, że posiadał ją na-
Prawdę niepodzielnie? Nowość zatem tyl 
*°na tern polega, że kobiety są szczersze 
°dbierają mężczyznom złudzenie decydo
wania o wyborze. I te kobiety także, które 

tracą nigdy świadomości, że zostały 
^itecięzcaml na polu walki. UnJkają jedy-
n i e Pozorów poddania się. Jest to, może, 

bardziej przykre i gorzkie dla mężczyzny 
niż odprawa. A jednak jest to tylko prze
sąd. 

Violaiwe jest sławną skrzypaczką, pew 
ną siebie i obytą w świecie. Krystiana, pi
sarza i trochę przewrażliwionego człowie
ka, obdarza srwicmi względami wcześniej, 
niż on się mógł spodziewać. Ale zachowiu-
je swój rozsądek. Nie znaczy to bynaj
mniej, by go nie kochała. Poprostu tylko 
nie zawiera z nim żadnej miłosnej umowy. 
Objawia mu: „Kocham cię, ale to niie ma 
znaczenia. Kocham cię: udało mi się dziś 
coś. czego pragnęłam. Kocham cię: prag

nę ciebie, jest mi dobrze z tobą i obiad ten 
jest doskonały. Kocham cię: kocham mi
łość dzisiejszego wieczora. Wierz mi, da
ję ci wszystko najlepsze!" Jest to podob
ne do orzeczenia innej kobiety, mówiącej 
do swego przyjaciela: „Dziś kochać cię 
będę wiecznie!", a zarazem zawiera to 
całkowitą praiwdę miłości. 

Ale mężczyźni, a więc i Krystjan, nie 
pragną, by było im dobrze, gdy kochają. 

Próżność męska tern więcej cierpi, 
im mrr'ej trudności sprawa im kobieta, im 
więcej im daje, mało biorąc wzamian. Ti
tayna jest zdania, że mężczyzna, który kc~ 

Dobroczyńca. 

Zadłużony stary kawaler: — Ach wielu ludzi pani rączka mogłaby 
uszczęśliwić! 

Bogata wdówka: — Wielu? Przecież tylko jednego. 
On (myśląc o swoich licznych wierzycielach): Gdyby pani mnie ją oddała, 

uszczęśliwiłaby pani wielu. 

cha. w rzadkich tylko wypadkach jest zdol 
ny do odczuwania zadowolenia. Mężczyz
na, którego Violaine życzyłaby sobie za 
partnera, jeszcze się nie narodził. — Stąd 
sprawa cała rozwija się swoją koleją. 

Yiolaine nie czuje się związana. Jada 
kolacje z kim jej się podoba, spotyka sie z 
przyjaciółmi, gdy przyjdzie jej do tego o-
chota; nie zgadza Krystiana. Ale nie za-
dawalnia go to, bowiem jest mu wierna 
nie dlatego, że go kocha, ale dlatego, że 
zdradzanie go nie robi jej przyjemności. 
Nie nęci jej ani piękność, and rozum. Słu
cha tylko własnego wewnętrznego głosu. 
Stąd jest samotna nawet wówczas, gdv 
kocha. Słowa nie robią na niej wrażenia. 
Powiada: „Słowa są bronią, którą ludtzir; 
posługują się, jak dzieci, w mniemaniiu, że 
jest riieszkodMwa'. Nie używaj ich nigdy! 
Zauważ, u mniie nie mają znaczenia, bo ich 
więcej nie słyszę; ale bądź ostrożny wzgle 
dem innych!" 

Czyny raczej robią na niej wrażenie, 
czyny bezinteresownego uczucia, 

gdy ją ktoś otuli futrem, gdy ona marznie 
!ub obdarzy kwiatem odpowiednim jej su
kni. Ale r z tego nie należy wyciągać wn:o 
sków. W chwili, gdy zdaje się Krystiano
w i , że władczym gestem poskromił tę ko
bietę, że błękittary kwiat wieczności za
kwitnie z ich przyjaźni, Violaiilne porzuca 
go niespodziewanie, maskując ucieczkę li
stem jedynie. 

„We wspomnieniu twem" — pisze do 
niego — „może będę nutą, na którą wy
snujesz swoje fantazje..." Obawiała się, 
że przyjdzie chwila, gdy on zapyta: „Dla
czego jestem tylko tern, czem jesteś?" — 
A ponieważ nie mogła być dla niego ni
czem więcej tylko kochanką o uroku co
dziennie nowym, ponieważ darzyć go mo 
gła tylko czarem niepowszedniego stosun
ku, porzuciła go. Był jej kochanką, aczkol
wiek nie 

był znlewieśelały. 
I w tern tkwi ciekawa myśl książki. 
Co Krystjan wiedział o Violai»ie? Nic. 

Tyle tylko, że była piękna, ożywiona wła
snemu myślami i kierująca się własną wo
lą. Oto jest nowy typ kobiecy, który opi
suje Titayna: nieznajoma kochanka. Trze
ba wynaleźć obecnie typ mężczyzny, god
ny takiej kobiety. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

*UJRA. 

I KOlOi 
Nowela. 

Proszę mi zdjąć okrycie. 
D Dwie ręce, nawykłe do tego gestu, tak 
Petnego uprzejmości, gdy nie jest służal-
zością, zdjęły z niej okrycie, zawiesiły 
a haku w szatni i wręczyły jej karteczkę. 
a°Patrzoną w numer. 
. Y r z e i r za ła się w lustrze i zadrżała: 

^•ała wrażenie, iż prawie naga znalazła 
>e w gronie ludzi, żątd^jjch rozrywki, jak 

°n,a sama była żądna wieczoru „wolno-
~frjl- dla określenia tej swojej ,ucieczki 
.•"alazła wyraz śmielszy, ale nie odważy
ła się K 0 powtórzyć nawet w myśli : wie-

zór „zwierzęcości". 
J^az jedyny pozwolić sobie na zbytek 

ocknięcia się kobietą, bez więzów rodzi-
ry- ni uczucia, stojącą poza prawem: ko-
0 l e t a z ciała i instynktu. 

Dzieci spały, maż daleko: warto zrobić raz eksperyment trudny i niebezpie
czny 

Dobry wieczór. 
Drygnęfa. Starała się znaleźć sztu-

J ^ y ton głosu by odpowiedzieć nieznanej 
, a s c e . która zaczepiła ją, przechodząc. 

e nie potrafiła odnaleźć nawet własne-
•ty sWego głosu. Wiec odważnie rzuciła 
sf^ywające spojrzenie onieśmielonej po-
szf0 1' °dbijającej się w zwierciadle i we-
c i

a n a parter obszernego teatru z uczu-
samobójcy, rzucającego sie w próź-

r~ Będzie, co ma być! 
s . * oznała kilka pań, o których mówiło 
^ 9 dużo w jej kołach, poznała kilka, mę-
tw S w o ' c n przyjaciółek, poznała kilka 
j j ^ r zy , przy których na chwilę zatrzy
m a się jej myśl i jej pragnienia i miała 

wrażenie, że wszyscy przyglądają jej się 
zdumieni: „Cóż to? ona przyszła na bal 
maskowy? Czyż mąż wiedział o tern? 
Czy przyszła sama? Zupełnie sama? 
Więc wolno było całować ją w malowane 
usta, wolno było w kąciku prawie posiąść 
ją w uścisku? 

Wolno było: przecież przyszła jedy
nie poto, by zajrzeć w oczy takiej możli
wości, by ją sprowokować. Powoli ję
ła krążyć dokoła; ale sala pełna wulgar
nego zgiełku poczęła wzbudzać w niej 
uczucie odrazy: jej żądza wrażeń nowych 
i niezwykłych przerodziła się w niezwy
ciężoną melancholię. Samotna, niedo-
strzeżona przeszła wśród tłumu, coraz 
bardziej oszalałego i weszła na pierwsze 
piętro. Opuściła rękę na pierwszą klam
kę i przekonała się, że drzwi loży stoją 
otwarte. Loża jest pusta. Kosze kwia
tów, butelki szampana, damska torebka, 
męska chusteczka. Widocznie goście wy
szli stąd niedawno. Usiadła i z ciekawo
ścią jęła przyglądać sie tej bakchanalji 
nieusprawiedliwionej żadną szczerą weso 
łością i pojęła, jak była tu samotna i zbłą
kana. 

Nagle ktoś wszedł, chwycił ją za ra
miona, przechylił i jął całować w usta. 
a tak gwałtownie, iż niweczył tern piękno 
pocałunku i bezpośredniość swego gestu. 
Zrezygnowana, pozwoliła się całować, do 
pokąd pan we fraku, który zapragnął jej 
przez chwilę, nie nasycił się rozkoszą, 
która nie znalazła oddźwięku; potem o-
czyma, napoły smutnemi. a napofy śmie-
jącemi się spojrzał w te drugie oczy, któ
re patrzyły nań zdumione. 

— Teraz idź sobie. 
Znalazła się w pustym korytarzu, jak 

zdarza sie że rozpaczliwie smutni staiemy 
oparci o jakąś ścianę, gdy miłość stała się 
cierpieniem a żądza — buntem. 

Zajrzała do lusterka, które miało odbi
jać jej radość i te usta storturowane zbyt 
długim pocałunkiem nieznajomego: żywa 

czerwień, nadająca jej wargom doskona
ły kształt serca, rozproszyła się na upu-
drowanych policzkach i zmieniła miłą 
twarzyczkę w odrażającą maskę. Powoli, 
z rezygnacją, jaką jedynie zabawa kar
nawałowa może przeniknąć duszę, poszu
kała tualety, by odświeżyć swą szminkę. 

— Kto cię pocałował, Kolombino? 
Odwrócifa się: była to ta sama mas

ka, która, wchodząc powitała ją. 
1 — Mężczyzna. 

— Głupia! A któż miał cię pocało
wać? 

Stała przez chwilę milcząca i oczyma 
w których rozbłysła szybka decyzja, 
wpatrywała się w nieznajomego, potem 
nagle zarzuciła mu obie ręce na szyję i 
szepnęła jakby z rozpaczą: 

— Chciałam, abyś ty mię ucałował... 
Ciebie szukałam przez cały wieczór... \ 

Ale tamten odepchnął ją jednym ener
gicznym ruchem. 

— Wpierw idź i umyj sobie twarz .. 
Nic chcę ust, źle obtartych po Bóg wie 
kim... 

1 odszedł. 
Przez chwilę pomyślała o swych śpią

cych dzieciach, o mężu i zapragnęła zna
leźć się na chłodzie nocnym, w drodze do 
swego domu, lecz opanowała się i poszła 
pomalować sobie usta w kształt serca. 

I znowu zeszła na parter. Ale spostrze 
gła, że nie jest sama. Mały, melancholij
ny, Pierrot szedł za nią krok w krok, nie 
odzywając się ani jednem słowem, nie 
przeszkadzaiąc jej w niczem. 

— Czy chcesz zatańczyć, Kolombino? 
Odwróciła się i pozwoliła delikatnym 

ramionom by ją otoczyły i tańczyła 
wśród innych masek. Nie rozumiejąc 
przyczyny, poddała się dfżaccj rozkoszy, 
jaka tchnął w nią nieznany Pierrot. a ra
dość jei była tak subtelna, że nie chciała 
soojrzeć w twarz swego towarzysza. bv 
nie zobaczyć na niei tego wyrazu, znane
go Jej z innych balów. , 

— Nie powinnyśmy nigdy być same! 
— myślała. — Kobieta nie jest stworzona 
dla samotności. 

— Dziękuję — rzekł Pierrot po skoń
czonym fox-trocie. Byłaś milutka, Kolom
bino! 

Pochylił się. by ucałować jej rękę. 
Dopiero, gdy podniósł twarz, spojrzała w 
jego oczy, by unieść z sobą wspomnienie 
jedynego miłego epizodu tego wieczora. 

Pierrocie, ty nie jesteś mężczyzną! — 
zawołała zdumiona. — Nie jesteś męż
czyzną... 

— Nie... Jedynie kobieta mogła zrozu
mieć drugą kobietę i stworzyć dla nas obu 
piękną chwilę, bez brutalności, bez pożą
dania, bez pospolitości... Czy jesteś sama. 
Kolombino 

— Jestem sama. 
Pierrot ujął jej rękę i zaprowadził do 

szatni. Gdy obie już otuliły się w swe 
futra, spostrzegły, że mają łzy w oczach 
Więc uściskały się i wyszły razem. 

— odprowadzę cię. mam samochód. 
Daj twój adres szoferowi. Gdy znalazły 
się w aucie, Pierrot z czułością badał nie
znajomą. 

— Czy masz męża? 
— Tak. 
— Jak ja. Czy masz telefon? 
— Tak. 
— Jak i ja. Oto mój numer. Zadzwo

nisz, s:dv zechcesz. m 

— Tak. 
Wyszła z samochodu. Pierrot złożył 

na jej ręce pocałunek i numer telefonu 
Potem znikł, jak znika piękny sen. pozo
stawiając za sobą noc, ciemność i mil
czenie. 

Weszła do mieszkania, iż w czasie ie." 
nieobecności nic się nie zdarzyło. Za 
siadła przy telefonie i po chwili zażądał-
pewnego numeru. 

— Powróciłaś.. 
" _ w tej chwili. 
* — Wiesz.. Dzieci śpią. 

— Moje również. Dobranoc. 



Str . 4 ł ODZKTE ECHO WIECZORNE"—dnia 26 lipca 1928 rok*. Nr. 1T» 

Spółki lekarskie w flmenjce. 
Doroczny przegląd maszyny ludzkiej. 

NOWY CUD TECHNIKI WOJENNEJ. 
Łódź bez załogi. 

Ostatnie lata pr/vni .sły zclystausowa 
ole Europy orzez ^m: r \ke także o ile 
ibcdzi o urządzenia 

szpitali, sanatoryi i kliniki 
Ameryka ma najwięcej pieniędzy, no i 
nie szczed/l ich na pow-.ższe zakład . 

Natomiast Azja stanowi pod względem 
urządzeń higienicznych 

prawdziwe średniowiecze. 
Lekarze siedzą tam przeważnie na uli
cach, zresztą lekarze ci nie maja pojęcia 
o medycynie w znaczeniu ourc>DełtV!cm 
Jedynie tylko dentystka MOl np. względ
nie wvs kim pe/if;mic. Zabiegi dentysty
czne odbywają l is pod golem niebem na 
ullcv pr/.y licznym udziale gapiów, któ
rzy przypatrują sic wyciąganiu zębów 
plombowaniu i zakładaniu mostków zło
tych Trzeba fnwk-ni wiedzieć 'że Chin 
etycy przykładają ogromną wagę do sla 
nu swet<«) uzębienia tak. żc nawet najuboz 
szv kulis zwraca uwagę sweml 

złoterui plombami. 
Air.cryka północna, udzie tempo ż\cia 

Jest zawrotne wymaca równica s/\bkic 
gu leczenia swych obywateli. — Amery
kanin, który 

płgdy nie ma czasu. 
chce się wyleczyć prędko dlatego też 
sz",bko decyduje się na operacie. Spe
cjalnością Stanów Zjednoczonych są spół 
kl lekarskie Prawie każ'dv Amerykanin 
sto! w związku z taka spółka, której 

płaci 25 dolarów rocznie. 
Olrzymule /ato c? reku Uokiainy b!aie-
tyu twego^flrowia sporządzony na pod
stawie i) ircJzo skrooalatoetrc baćJaoia. 

O He taki ab.neut rozchoruje się. pad 
tiii leczeniu przez syułkę. jednakże za 

esebna doołatą Ten system świadczy o 
prawdziwym zmyśle kupieckim Ameryki. 
Jc/ell przedsiębiorstwo przynaj
mniej raz w -oku prze mowa.iza doKiaJ 
na inwetaryzacj to przecież rzeczą na
turalną jest żc tak samo pt»s» i;nimn'cj raz 
do n ku oowlnlen każdy człowiek 

poddać przeglądowi' 
tc swa najważniejszą maszynę jaką test 
Jrg„ ciało 

Proces o 40 miljonów franków. 
Od p'>/tora roku toczy sle ciekaw w 

proces cywilny w Paryżu. Treścią Jego 
są roszczenia do spadku no rumuńskim 
księciu Stirbiy. zgłoszone przez 75-lotnlc 
gn Jerzego SchOtte. ongiś śpiewaka na
dwornego, dziś profesora konserwato 
dum. Suma spadkowa wynosi 

40 milionów franków. 
Prof. Schiittc twierd/l. że l"st nisślub-

n.»ni synem księcia Jerzego Stirbcy. któ
ry zmari w r 1925 mając lal 05. Ks. Je
rzy l u l 'ak i potomek hosoodarów wło
skich — pretendentem cl<: korony rumun-
k-el Mego ojciec bvł od r. 1849 — 1856 
księciem WołoszczyznyI. Ody powstało 
kskstwo 'pń^nieł królestwo! rumuńskie, 
ks. Stirbty wyjechał do Paryża, edzie po 
•itibił mając lat 66. artystkę Achille Fould 
wdowę p> ministrze Narol eona IM Stir-
hev adoptował dwie córki z teeo małżeń
stwa i naznac/v I -p sweml spadkohler-
czyulami. P ) iego <miercl w r. 1925 obie 
'» r«n•» u'«M/,a dc uran i malarka Achi 
lla F o A ! ob.'cJv spadek. 

'"chnte u/ąsaćlnla sao pretensje uastę 
rująco- Jego matka b\ła na dworze ks. 
c-iiroey 

zaicia iako lektoria. 
\V«,ć!zy nią a młodym księciem Jerzym 
?awiizał sie fO.*n.°.ns I d y ulaun!.'v się 
nast.psiwa te.ro. panna Schutte wyjecha
ła uo Parvzi. **o drod7e w Wiedniu. 

urodziła chtooca 
' Jako jego ojM podała w metryce ks le-
r/ego Si'rbev. Az do swego zgonu w r. 
1° I> pobierała ona od księcia stała pensję 
nreskezną zaco zobowiązali sie. żc aż 
do jego <miercl nie będzie zgłaszała żad
nych prelensyj majątkowych 

Córki księcia odrzuciły projekt ugody 
wobec czego Schiittc wytoczył proces, 
popierając s\v*. prawa licznemi dokumen
tami! Korca procesu oczekują sfery praw 
nicze i arystokratyczne z wielkiem zaiń-
•eresowaniem 

Wreszcie kilka szczreółów o sianowi 
sku lekarza. Otóż w Chinach oirzynuije 
lekarz zapłat tylko wtenczas. Jeżeli wy
leczył swego pacjenta. W Amer\ce pół 
nocnej przypada 

Jeden lekarz na 50" osób. 
Większość z nich bierze 2a operacje oo?a 
t ; zgóry Na uniwersytecie w Chicago 
otrzymuje lekarz naczelny kliniki JÓOUO 
Udarów rocznie. W szpitalu Forda 3 ra
zy tyle. w zakłada;h May od 4 do 11) ra-
»v wlęcel o.c>c/?rn nic wolno mu leJ-
nak uprawiać praktyki prywatne). 

Jeszcze za dziecinnych naszych lat cu
dem wydawały się opisywane w po
wieściach Vernego różne „Nautilus'y — 
podwodne łodzie. Dziś dzieją się w rze
czy w :stości cuda daleko większe. 

W roku 1888 spuszczono pierwszą 
właściwą łódź podwodną. Miała 5 ludzi 
załogi, objętość 30 tonn, długość 7 me
trów i szybkość pod wodą 5 węzłów na 
godzinę. 

Obecnie najnowsze lodzie podwodne 
posiadają 

do ino ludzi załogi 

Krateczki sądowe. 

Ciepła hasa. 
Kłopoty prowizorycznej inkasentkl. 

Znajomości balowe i maskaradowe 
nic zawsze sa bezpicczri'-. co sprawdziła 
na sobie oaona San«leróu. r.a oskarżena 
o przywłaszczenie weksla I sądzona w 
8 okręgu sądu pokolu. A bvlo to tak. 

Oczarowana poznanym maskarad J -
wiczem" p Chała -Bngler poznawszy KO 
na dworcu w Łod2i, ucieszyła się nie
zmiernie: gad'i. ga Ui miody czloylek pe 
len uprzejm)ś:i. ofiarewał swojej prry-
geduej znaj >mej 

weksel do zainka-owani< • 
Kulisy teł -prawy <nil;/. i.t n»c zdrada* la 
|emnlcv czy był to ood.ircK nrzedilubn v. 
ozv . cż che* pr/vsłu.r< ze strony przy
szłe! narzeczonej czy żony słowem pan-
oa zgodziła się zaiukasewać weksel. 

Kiedy Singierówn i udała sie cb ży
ranta, mlejseuwego f.ibr \ Kau'a. tenże 
oświadczał lei że w iks . l Jest zakwcstjo-
uowany. bowiem 

został skt i j / i i n\ 
o'd Teodlernwel. 

Z paui.i i endlerową także historja ma 
zwyczaj, aczkolwiek handluje w m Ło
dzi stosować tak zwany schowek pienie 
dzv . za pazuchę" — calkLm oo wiejsku'. 
A ze kobieta lest leciwa i moifi c/ii!n w 
okolicach biustu nic może sie zoriento
wać. czv j?J delikatnie vw;tto pieii'ąazc 
wraz 7. weksiumi z . za pazuchy", czy też 
poprosiu wypadły z tej może i bard/o 

pewnej lecz nie... ogniotrwałej kasv! 'Je'd 
nem słowem pieniądze i weksle Drzepa-
div i to na dużą sumę kilkuset złotych. 
Pani Tendler wiedząc, że wekset bedeic 
inkasowany udała się do dłużnika i uprze 
dziła go: tak iah lak sic zgioszą z we 
kslem — 

łap pan złodzieja. 

No I złapane pannę Sanderównę. tak 
cli;tną do... inkasowania. Znalazłszy sie 
w drażliwe) sytuacji, pos/lakowana nie 
biraclła prz\totun-<ci: udała sie sartia 
?prk«'jnte do P'Ucii — i sprawc wy^wic-
illła — niemili ej na s^d/ie przedslawicleł 
INTERESÓW p<Jszkod,wanej A D W O K A T Tep-
cer z całą enerc:Ją ooplerąl oskarżenie, żą 
dając DLA oskarżonej karv z art. 5*1. za
miast 571 K. K 

Aplikant Kunkjwskl, broniący oskar
żone) miał trudne zadanie, ale wykorzy
stał najwięcej charakterystyczne momen 
iv w caiem zajściu i oświetleniu fałszy
wego położenia oskarżenei. tn też prze
konał sędziego pokoju Pniewskicgo u bta 
ku jakichkolwiek dowodów winy. 

a wielbić] naiwności oskarżone] 
nioż'. na tle zapałów romantycznych i 
Sannie równa wys/ła ze sadu uniewinnio
na przyrzekając nie zawierać znajomości 
przygodnych . pod maska 

Sa—wkz. 

Wykrycie okropnej zbrodni 
popełnionej przed 50 laty. 

W Smyrnie przypadkowo odkryto 
straszliwą zbrodnię, popełnioną 50 lat te
mu. Podczas porządkowania zrujnowa
nego trzęsieniem ziemi domu, znaleziono 
w kuchni, pod ciężką płytą zamurowane 
wejście do piwnicy. 

W piwnicy w postawie skulonej 
skuty łańcuchami, 

znajdował się szkielet człowieka. Przy 
szkielecie znaleziono kartkę, noszącą datę 
7 marca 1878 r., zawierającą te słowa: 

„Ja jestem kupcem Ibrahimem Spa-
bem; moja rodzina mieszka w Konstanty
nopolu. W drodze powrotnej z Indyj, bę
dąc w posiadaniu bezcennych skarbów ze 
złota i drogocennych kamieni, zostałem 
przez mego służącego Saidi Hassana w 
tym domu zamurowany. Nie mogąc sie 
wydostać 

padam ofiarą głodu. 
Czuję, że koniec mój się zbliża. Allah 
niech będzie pochwalony". 

Wymieniony dom należał do Saidi 
Hassana. Był on tylko przez kilka mie
sięcy jego właścicielem. Potem wyje

chał — i więcej o nim w Smyrnie nie sły
szano. 

Po pewnym czasie sługa Saidi Hassan 
udał się w Konstantynopolu do żony swe
go pana, opowiadając o śmierci Ibrahima. 
padłego rzekomo z ręki bandytów, od któ
rych sam zbiegł po nadzwyczajnych przy 
godach. 

Wdowa, nie mogąc przeżyć tego cio
su. 

zmarła niebawem, 
osierocając jedyną córeczkę, liczącą rok 
życia. Zbrodniarz, chcąc choć w części 
zmazać winy, wziął ją na wychowanie, 
sam żeniąc się i mając syna. Niebawem 
doszedł do wielkiego majątku. Los zrzą
dził, że gdy dzieci podrosły, pobrały się, 
stając na ślubnym kobiercu. 

Reklama—to p o t g p ! 

i mają objętość 3000 tonn. Wielkością swąn 
przewyższają kilkakrotnie wielkość łodzi 
podwodnych z czasów wojny światowej.'] 

Zupełną jednak nowością jest zbudo
wanie niewielkiej podwodnej motorowej;, 
łodzi, długości 9 i pół metra o ładowności'! 
800 kilo (prócz maszynerji) — która nie', 
tylko, że porusza się, ale i wykonuje,, 
wszelkie rozkazy, nie posiadając 

ani jednego człowieka załogi. . J 
Jest to łódź dla wyrzucania torped, 

poruszana elektrycznością. Skompliko- \ 
wana, lecz nadzwyczaj czuła jej maszy-j 
nerja kierowana jest przez odpowiednia 
radjotelegraf. Fale radjowe działają naj 
całość maszynerji przez odbiorniki w ten": 
sposób, że łódź może zmienić kierunek, 
wyrzucić automatycznie torpedę, zatrzy-1 
mać się, 

powrócić do miejsca wysłania. 
Wynalazek to francuski. Został on 

ostatecznie już wypróbowany i będzie U«] 
żyty w marynarce wojennej. 

Jeżeli przypomnimy sobie, że Jeżeli 
niewielkie w stosunku do dzisiejszych nie
mieckie łodzie podwodne z czasu wojnyj 
światowej zatomły w ciągu 1917 roktt 
siedem miljonów tonażu nieprzyjacielskie] 
go, a w ciągu całej wojny dwanaście mil-] 
jonów wówczas dopiero w pełni przedsta-J 
wi się nam cała doniosłość tego wynalaz
ku który przecież w dziedzinie tej nie jestl 
bynajmniej ostatecznym, lecz tylko za-j 
czątkiem dalszych, coraz świetniejszych 1 
ulepszeń. 

Sposób na gadulstwo. 
Zobaczymy się dziś wieczorem. 

W wysoce zabawny ale i drastyczny; 
sposób załatwiają kobiety plemienia Oraiij 
Chaco nad rzeką Paragwaj w Południo-1 

wej Ameryce 
swoje „honorowe" sprawy. 

Według odwiecznego zwyczaju tego 
plemienia, kiedy mężczyźni udają się na| 
łowy-, kobiety zmuszone są załatwiać pra-1 
cę domową, łowić ryby oraz harpunowaćl 
małe krokodyle, zwane u nich „jacare".] 
których mięso uważane jest za przysmaki 
a gruczoły napełnione piżmem, stanowią! 
poszukiwany przez fabrykantów perfum! 
surowiec. 

Tak rybołóstwo, jak i polowanie na . 
„jacare", wymaga zachowania bczwzględ 
nej ciszy i milczenia, które u Gran ChacCI 
tak samo jest trudnem, jak 

w całym świecie kobiecym. 
Łowczynie sadowią się po dwie W 

.kanoe", to jest małej łódzce indyjskiej I 
niejednokrotnie godzinami całemi czatu
ją na zdobycz. Trafia się jednakowoż, że 
jedna drugiej w czemś dokuczy i wtedy 
padają szeptem wypowiedziane słowa: 
„Zobaczymy się wieczór". 

Skoro nadejdzie złowroga godzina 
wieczorna, udają się obie powaśnione na 
plac, pokryty ostami o ostrych cierniach, 
gdzie w otoczeniu tłumu kobiet rozpoczy
na się walka zapaśnicza. 

Przeciwniczki, zdjawszy ze siebie far
tuszki, odkrywają lędźwie, rzucają się n* 
siebie i zaczynają mocować, starając sic 
jedna drugą 

posadzić na ciernistym oście. 
— Walce towdrWszą z pośród tłumu 
śmiechy i okrzyki zachęty, gdyż każda t 
nich jest faworytą pewnej części widzów.I 

Walka kończy się, kiedy jedna z za-1 
paśniczek. naszpilkowana cierniami jaK 
poduszka do igieł, opadnje z sił i dalej opo 
ru stawiać już nie może. 

Sposób, jak powyższy, przydałby sie 
znakomicie dla naszych pojedynkowi- | 
czów. 

Ryba-antyk. 
Liczy 6 tysięcy lat. 

Robotnicy, pracujący przy kopaniu ro
wów w miejscowości Amundsjó w Nor-
wegji, znaleźli w głębokości 8 metrów W 
glinie 

Jakiś szkielecik dziwaczny. 
Po bliższem zbadaniu wyk^nalisk* 

przez Instytut Geologiczny w n<?'° oka 
zało się. iż jest to szkielet ryb^ 

z przed 6.000 lat 
z okresu lodowego. 

. 1:; • ' - • 

http://te.ro


Nr. 176 

NEJ. 
elkością swa, 
ielkość lodzi 
y światowej, 

jest zbudo-
j motorowej 
0 ładowności i 
— która nie' 
1 wykonuje 
łając 
załogi. J 

:ania torped, 
Skompliko-

a jej maszy-' 
odpowiedni • 

i działają na 
iorniki w ten 
ić kierunek, 
)edc, zatrzy- 1 

y słania. 
. Został on 
y i będzie u-

e, że Jeżeli 
sicjszycli nle-
czasu wojny 

1917 roku 
>rzyjacielskle 
vanaścic mil-j 
iłni przcdsta-l 
;go wynalaz-^ 
ile tej nie jest i 
zz tylko za-
yietniejszych , 

listwo. 
iecaorem. 

Nr 17e .ŁÓDZKIE ECHO WlECZORNE"-dnia 26 lipca 1928 roku. Str. 7 

i drastyczny 
emienla Gran 
w PołudniO' 

rawy. 
wyczaju tego i 
udają się na \ 
ałatwiać pra- i 
harpunowaćl 

ich „ jaca re " ! 
za przysmaki 
im, stanowią j | 
ntów perfum 

olowąnie na 
la bezwzględ { 
Gran Chaco 

iccym. 
) po dwie W I 
; indyjskiej 1 
ałemi czatu-
Inakowoż, że] 
iczy i wtedy 
iane słowa:; 

oga godzina 
waśnione na 
eh cierniach, 
iet rozpoczy-

ze siebie far-
zucają się na 

starając sie 

oście. 
)śród tłumu 
rdyż każda i \ 
ęści widzów. 
r jedna z za-
:ierniami jak 
>ił i dalej opo 

rzydałby sie 
ojedyńkowl-

k. 
lat. 

r kopaniu ro* 
dsjó w Nor-
8 metrów % 

aczny. 
wyk^nalisk* 
y ir<?'" oka 

B SPORT. 1 

Wielkie międzynarodowe wyścigi kolarskie. 
Udział łodzian. 

Kolarstwo szosowe również wspania
le rozwinięte jest na Górnym śląsku. Sze
reg gwiazd wydał już śląsk. Chcąc obec
nie wykazać swą klasę śląski klub spor
towy „Wirek" organizuje w dniu 5 sierp
nia w Nowej Wsi na Górnym Śląsku wiel
kie pierwsze międzynarodowe zawody 
szosowe kolarskie w zamkniętem kolisku, 
drega którego wynosi 26 kim. długości w 
koło, co dziesięć razy wzięte daje dystans 
260 kim., jaki mają przejechać zawodnicy. 
Wyścigi odbędą się pod protektoratem 
Przedstawicieli Rzeczypospolitej Polskiej, 
Państw zagranicznych, tamtejszych władz 
komunalnych, co razem wziąwszy spowo
duje olbrzymie święto sportu kolarskiego 

Rekord bramek w Lidze. 
Prowadzi Gintel. 

T?ek"or3 bramek w lTd/e przedstawia 
*)« następująco: 17 bramek Cintcl. 14 bta 
mek; Reyman I . 13 bramik: 1 ańko. M 
bramek1 Sleucrmaii. 10 bramek: ucisler. 
Ko2ok II. Cieszyński 1.9 bramek: Kuchar 
Przybysz. 8 bramek: Jung. Revman Ul.. 
7 bramek: rimchowicz. Luxenburg I I . 
s awka, Garbień Stuliftski. Obrcbskl, Ci
szewski. 1 unalskl. 

6 bramek: Balcer. GOrhlz l „ Nawrot. 
Ałas/ewski I. Ditmer. Bacz. 

5 bramek: Stolarski. Nastula K'»rn-
N u : Moskal. Gumowski. Chmielowski, 
Maurer. 

4 bramki: Adamek. Sobota, loszko. 
K<»:fio\vlc7. Czulak. Cvii. Grunbcrg. Knm 

^"lz. Marchewka. 
; o bramki: Chruściński. Thomn«. Ma-
tlilnck, Stu««.wski, Spruss, Kulawiak. Ka

łuża (z Ruchu). Katzv. Fnist. Radejcwski. 
Alatzewskl I I . Ostrowski. Suchocki. Ku-
biuski. K"flarczvk II 

2 b;amkl: Pruss. H .ffinan. Chojnacki. 
Spjjda. Rusinek. Buchwald. Mahh r, IO •. 
gier. ?tolenwcrk. Cuz Zimowski. Jań

czyk. Olejniczak. Kałuża. Aklck Skrzvn-
Kowicz. Kninla. Szabakicwicz Ikiłczew-
%kK Weghwski 

1 bramka- Trzmiela. Shiiecki. Cie-
szvń«ki II . A Kubik. Wi>lrzvk. Rad- niski 
Główuiak. Amlrowicz. Seichtvr. Sperling, 
rratikus. Wypijcwski. Zwierz II. Kahan. 
Redler. Michalski. FHsehcr. Durka. Król. 
Witkowski. Po<piech. I-oth IV. Szcrfkc. 
Zborowski, Urich. Cichocki Szenajch. Jel 
skl. Wójcik. Prz-źdzhcki. Kurasiak. 
• l̂edż Rutkowski. Myslak. Szczepaniak. 
Kępiński. 

Tabela ligowa według straconych punktów. 
i v l.ibela mistrzostwa ligi według sira 

' ' "VL| I punktów przedstawia sic I W M C -
' ' ) K n : n Warta 7 pkt. strać. 2) I fC . 

g I>M ł ?) Wlsia tS okt >. 4 Craccvia (9 
, n n 5) Polonia ( I I pkt.) 6) Czarni ( I I 

i k O 7) Pogoń (13 pkt . ) . 8) Warszawiao-
ka (14 p k t ) 9) Lecja 0 5 pkt » 10) Ruch 
C l S p k i ) m Hasmouea (16 p k t ) 12 l i i 
rv-ci (10 pkt ), I 5) TKS (19 oki) M l 
I K « 0 9 pKt . l . 151 Śląsk (21 pkt . t . 

Jeszcze jedna eliminacja kolarska w Warszawie. 
Start Kłosowicza. 

Mimo ustanowienia reprezentacji szo
sowej kolarskiej na igrzyska olimpijskie 
Wyjeżdża nie pięciu, lecz czterech zawód 
n i kńw. Aby ostatecznie sprawiedliwi; 
rozstrzygnąć kto ma jechać do Amster
damu Związek Towarzystw Kolarskich 
°ostanowił urządzić w dniu jutrzejszym 

wyścig eliminacyjny w Warszawie na dv 
stansie 100 kim. i dopuścić Kłosowicza 
(TZS — Łódź). Popowskiego, Duszyń
skiego, Stefańskiego i Michalaka. Czte
rech z nich pojedzie na Olimpjadę. Wy
jazd nastąpi w sobotę wieczorem. 

Sportowe wydarzenia doby ubiegłej. 
(—) Graczowi „Burzy" Waldemanowt 

zrnniicjszono wczoraj karę z trzech miesię-
^ do 6 tygodni 
. (—) Zawody Ł. K. S. — G. M. S. odbę
dą się 29 b. m. nie o 8-ej a o 10 godzinie 
"* boisku Ł . K. S. 

1—) Mecz Hakoah — Widizew został 
Przeniesiony z niedzieli na sobotę 28 b. m. 
g°dz. 17 na boisku przy ulicy Wodnej. 

) Eliminacje strzeleckie w Łodzi do 
zawodów narodowych w Toruniu odbędą 

się w dniach 11 i 12 sierpma na wszystkich 
strzelnicach. 

(—) W dniach 15 — 20 sierpnia roze
grane zostanie w Budapeszcie kolarskie 
mistrzosltwo śwtiata. 

(—) Hofneister osiągnął w rzucie dys
kiem rekordowy wynik 48.77 mtr. 

(—) Limdstrom rrzueifł oszczepem 67.77 
mtr. 

Życie ekonomiczne* 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
na Górnym Śląsku. Bieg dostępny jest tyl
ko dla amatorów wszystkich narodowo
ści. 

Łódź. a raczej Ł. K. S. w zrozumieniu 
ważności zawodów międzynarodowych 
postanowił wysłać swych kolarzy, którzy 
pierwszy raz wezmą udział w tego rodza
ju sensacji. Wyjada mianowicie: Bocckow 
sk l Szymański i Solnik. Wszyscy trzej na 
wyścigach długodystansowych są zapra
wieni, spodziewać sią należy, że jedno z 
sześciu pierwszych miejsc zajmą. 

Łodzianin Kłosowfcz musi zająć jedno 
z czterech miejsc na eliminacyjnych za
wodach kolarskich, by wyjechać na 01 !nr 
pjadę. 

Wczorajsze wyścigi konne. 
Wyścigi wczorajsze wiele zaintereso

wania nie wzbudziły. 
Wyniki poszczególnych gonitw pr/ed-

staiwiiają się następująco: 
Gonitwa I z przeszkodami. Nagroda 

•200 złotych. Dystans 3200 mir. Wygrywa 
-Wolnie Caraibe (p. Strużyńsk*). Too 

'°°d t biegu nie dokończył. Czas 5 m. 1 
Tot. 15. 

' Gonitwa I I . Nagroda 1000 zł. Dystans 
fl(& mtr. Wygrywa łatwo Baroaiess Ip. 
.Rodziński), 2) Bebuś. Bez miejsca Erica 
1 Mcrwind. Czas 2 m. 21 s. Tot. zw. 11, fr. 
1 2 i 14. Ą 

G o i i i t w a u i z plotkami. Nagroda 900 
z ' - Uvstans 2200 mtr. Wygrywa Dumny 
D- Katntwicz). 2) Jazzband. Czas 2 m. 35 
S e k . Tot. 13. 

Gonitwa IV. Nagroda 900 zł. Dystans 
1600 mtr. Przychodzi' pierwsza łatwo Ave 
(ż. Dorosz). Bez miejsca Happy, Jack, Kńi-
mal. Czas 1 m. 45 sek. Tot. 12. 

Gonitwa V. Nagroda 1200 zł. Dystans 
1600 mtr. Wygrywa pewnie Wulkan (ż. 
Chaltiisow), 2) Pex Bali. 

Gonitwa VI . Nagroda 700 zł. Dystans 
1600 mtr. Wygrywa łatwo Bagnet (ż. No
wak), 2) DariUs, 3) Banco 11. Bez miejsca: 
Lipka, Fer, Dziarska, Oizi, Lamgden. Czas 
1 m. 45 sek. Tot. zw. 53, fr. 14, 21 i 12. 

Gonitwa IIV. Nagroda 800 bł. Dystans 
lćOO mtr. Wygrywa łatwo F.stramadura 
(ź. Chatisow). Beż miejsca Danina, Balet-
niczka. Czas 1 m. 46.5 sek. Tot 12. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.31, Zurych 58.20, Berlin 46.75 — 
47.15, wypt. na Warszawę 46.85 — 47.05, Gdańsk 
57.58 — 72, wypl. na Warszawę 57.58 — 72, Wie
deń 79.33 — 61 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
N. York. Londyn 485 7/8, Paryi 393, Warsza

wa 11.25 
Londyn. Zamkn. N. York 485.96, Niemcy 20.356, 

Szwajcaria 25.235, Warszawa 43.51. 
Paryż. Zamknięcie. Londyn 124.07, N. York 

25.53 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 25. 7. Amerykańska. Styczeń, luty 

1 marzec po 1067, kwiecień i ma) 10.66, czerwiec 
10.63, lipiec 10.96, sierpie* 10.89, wrzesień 10.85, 
październik 10.77, listopad 10.77, grudzień 10.66. 

Liverpool. 25. 7. Egipska. Styczeń 19.08, ma
rzec 19.15, maj 1921, lipiec 18.58, wrzesień 18.9S. 
listopad 18.92, loco 18.95 

N. York, 25. 7. Amerykańska.' Zamkn. Styczeń 
20.29 — 36, luty 20.26, marzec 20.23, kwiecień 
20.17, maj 20.11, sierpień 20.35. wrzesień 20.51, 
październik 20.57 — 8, listopad 20.46, grudzief 
20.36 — 8. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM CENY MOC
NIEJSZE. 

Warszawa, 26. 7. — W prywatnych tranzak-
cjach zbożowych zapanował nastrój mocniejszy. 
Wskutek ostatnich opadów rolnicy wstrzymywali 
sl« od podaży, a ceny, wymieniane w żądaniu 
kształtowały się w granicach 43 — 44 zł. za 10C 
kg żyta fr. st. Warszawa. lane zboża kształto
wały się następująco: pszenica 55 — 56 zł., jęcz
mień browarowy 47 — 48 zł., Jęczmień na kasz* 
42 — 43 zł., owJes jednolity 49 — 50 ZL 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Różnice w kursach dewiz były minimalne, a 
tendencja ogólna pozostała bez zmiany. Zawarto 
tranzakcje dolarami gótówjtowemł po kursie 8.88 
oraz drobną frankami -francuskleml po nieco słab
szym kursie 34.97. 

ZWYŻKA DOLAROWKI. 
Z papierów państwowych Dolarówka osiągnęła 

znaczną zwyżkę kursq, wyrównywując wszystkie 
poniesione straty. . Mocniejsza, też była 6 proc. 
Pożyczka Dolarowa, Jedyiiie 5 proc. Poż. Kom. 
Kolejowa nie utrzymała &ię przy swoim poprzed
nim notowaniu. Listy zastawne słabe w dalszym 
ciągu. Spadły 4 I pól |woc. *lamakie, 5 proc. War
szawy, niewiele 8 proc Kalisza a także i 8 proc. 
Tow. Kr, Przemysłu Polskiego. Utrzymały się 
8 proc. m. Warszawy. Obroty obligacjami komu-
nalnemi ożywiły się nieco, kursy Jednak pozostały 
niezmienione. 

ZAINTERESOWANIE DLA AKCYJ WZROSŁO. 

Obroty na zebraniu giełdy akcyjnej znowu nie
wielkie, zainteresowanie jednak wzrosło jeszcze i 
dzięki temu lepsza tendencja utrzymała się, zwlasz 

cza dzięki niedostatecznej podaży niektórych ak-
cyj. W dziale bankowym poszedł za ogólnym 
prądem Bank Zw. Sp. Zarobkowych, obniżył się 
nieco Bank Polski, zainteresowanie którym znacz
nie zmniejszyło się. 

Martwe całkowicie były działy akcyj chemi
cznych, elektrycznych, zarówno wskutek zupeł
nego braku materjału, jak 1 chętnych nabywców 

Ruchliwy niedawno dział akcyj cukrowych vt 
cieszył się zainteresowaniem. Nabywano tylk«. 
Chodorów po niezmienionym kursie. 

Z papierów cementowych obniżył sję Firley. 
Poszukiwano 1 nabywano chętnie akcje Warsz. 

Tow. Kop. Węgla, które osiągnęły dalszą popra
wę kursu. 

Bez trąnzakcyj zostały akcje naftowe. Z akcyi 
metalowych większość poprawiła swe kursy 
zwłaszcza wysoko notowano Ostrowiec. Również 
lepsze Lllpopy, Modrzejów i Starachowice. Tylko 
Pcclsk miał -nieco słabszą tendencję. 

W dziale akcyj włókienniczych I handlowych 
do poważniejszych trąnzakcyj nde doszhj. Akcje 
papiernicze Kluczy l ze spożywczych Haber-
busch' bez zmiany. 

Sienkiewicz, Zapolska, Prus, Reymont w królestwie 
„Wielkiego Niemowy". 

1-1 
W poszukiwaniu tematów do scenariuszów 

zwrócono się już dawno do pomysłów gotowych. 
Niema w tem nic dziwnego, boć o nic innego nie 
chodzi ani w powieści, ani w filmie, jak o arty
styczne przetworzenie zjawisk życiowych. 

Inną jest rzeczą, jakiej to przetworzenie użyje 
formy: słów, czy obrazów. 

Ta jednak „inna rzecz" częstokroć niemiłosier
nie daje się we znaki widzom, oglądającym filmy, 
zrobione „według annkomitej powieści" X-a, czy 
Y-a. Środki, za porń^fą' ktjłfyteh' wypowiedział się 
artysta - pisarz, ciąża bardzo często na filmach. 

Dzieje się to dlatego, że reżyser nie umiał, czy 
nie był w stanie oderwać się od sugestjl środków 
powieściowych, już to przez niepotrzebny, a na
wet szkodliwy pietyzm dla arcydzieła literackie
go. Widzimy więc filmowaną literaturę, zamiast 
swym własnym wyrazem przemawiającego filmu 
który jeno z literackiego natchnienia się począł. 

Niebezpieczeństwo te) „filmowanej literatury" 
na ekranie zmniejszają nieświadomie (gdyż ftie 
tworzący specjalnie dla filmu) sami autorzy w 
swych dziełach, które obecnie chrzcimy przy
miotnikiem „filmowane". 

-

Do takich należą „Demon ruchu", „Ouo^adis" 
(sfilmowane zagranicą), „ParaoB". który będzie 
niezadługo filmowany w Anglii (Jedna z wytwórni 
angielskich przed kilku dniami nabyła filmowanie 
tego arcydzieła Prusa),. „O czełn się nie mówi". 
„Trędowata", „Ziemia Obiecana" itd. 

Niewiele wid zieliśmy fflrriów poczętych z na
szych pomysłów literackich Już gotowych: zagra
nicą 

zbyt mało znany jest nasz język 
i nasza literatura, a u nas zbył mato produkujemy 

W każdym razie śmiało, stwlerclzlć możemy, te 
„filmowanych" powieści nie brak w naszej litera
turze, a w pierwszym rzędzie dostarcza ich ś^p. 
Zapolska, przedstawicielka naszego realizmu w 
powieści. „O czem się nie mówi" pociągnęło na
szych wytwórców, „Przedpiekle" (reżyser Rotwrt 
Denisen) zrealizowano w Berlinie. 

PowIeścr"Zapolsk!ej zasługują na baczna uwa
gę, jako nieprzebrana' kopalnia materjału dla re
żyserów filmowych, materjału. 1<tóry niesłychanie 
ułatwia prace, dzięki kinowoSci akcji i forr>2enicz-

postaci 

Naturalnie, że w każdym razie film wymaga t 
odpowiedniego reżysera -1 odpowiedniej obsady 
rói. W pierwszym rzędzie należy postawić reży
sera. 

Każda powieść najbardziej filmowana Jest Jed
nak dziełem literackit^n i literackość nie może za
panować nad reżyserem. Jeśli się tak stanie bę
dziemy świadkami rzeczy poprostu przykrych 
jaką jest każde nieudolne tłumaczenie — w tym 
wypadku: z języka słów na Język obrazów. 

Ważnym pierwszorzędnie dla sztuki filmowe; 
Jest I artysta, któryiby był zdolny wżyć się cał-

.kowicie w psychikę odtwarzanej postaci. 
Przy zachowaniu tych niezbędnych warunków 

'może być dopiero przychylna umowa o dziele 11-
terackiem, które przeniesiono na ekran. 

W przeciwnym razie szkoda ł tego dzieła i 
taśmy. • ' ' , 1 

———o 

Wycieczka nad Bałtyk 
Łódzki Oddział Ligi Morskiej i Rzecz

nej, nie mogąc przyjąć-zgłoszeń na pierw
szą wycieczkę nad polskie morze ponad 
ograniczoną ilość, urządza w dn. 25, 26 i 
27 sierpnia drugą wycieczkę ograniczona 
do 500 osób. która zwiedzi Gdynię. Hel. 
Sopoty oraz Gdańsk. Koszty wycieczki 
7. przejazdami koleją, statkiem noclega
mi, kosztów zwiedzania zabytków 1 3-
dniowem utrzymaniem wynoszą zł. 48 dla 
członków Ligi, dla gości zł. 55, wpłacane 
w trzech ratach, t. j . przy zapisie, część 
przed 1 sierpnia'a pozostałość przed 15 
sierpnia Dowody osobiste są nie wy
magane, natomiast należy złożyć jedn; 
fotOeiafję paszportową. 

Wycieczka wyruszy z dworca Łódź 
Kaleka dn. 24 sierpnia wiecz. t. j . w pią
tek, powróci zaś 28-go we wtorek rano 

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Ligi Mor 
skiej codziennie, prócz świąt i niedziel w 
gr dżinach od 5 do 7 wiecz., Piotrkowska 
92. Z zapisami należy się śpiezyd. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Trąba powietrzna. 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycja 

radiofoniczne. 

f i W Ł O D Z I V 

(Park Im, 

Sienkie

wicza.) 

Otwarty 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w. 

B I B L I O T E K A R A D Y PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ni. Andrzeja Nr. 7 (tront l-sze piętro) otwar
ta codziennie od jtodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCTI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem łw la t 1 
płatków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzia ły: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwar te codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Arabka 

Dla młoda. - Europa mówi o tem 
PrcsąteJt seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Apollo 1) Student z Pragi 
2) Chluba Kompanji 

Pccjątek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

.Caslno" -— Córka Szatana. 

.Czary" „Niewolnica z Szanghaju." 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

„Corso":Zbrodnia barona v. Weissenbach 
Pierwszy seans 4-ta, ostata' 9.30 

„Dom Ludowy" — Żona za pieniądze 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

„Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza" — Czar sceny 
„Odeon" - „Sandra" 

P o d a t e k seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa"—Gigolo 

Splendld". -— Za krew braci 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00, 

Spółdzielnia Pracowników *»aristwowvch 
„Ostatni Walc" 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 3 0 wlecz. 

T w ó j urlop spedi w obozie Polskiej Y. M. C. A. 

n.'id Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

Nowo obowiązująca 

>,Ustawa Automobilowa" 
do nabycia w księgarni „ C Z Y T A J " , 
Ł ó d ź , N a r u t o w i c z a 2. Cena za egz. ZI . 1.— 

Nieufność. 

K a b a l a r k a (patrząc na karty): — 
W i d z ę niepotrzebną stratę pieniędzy. 

Gość: —Ja też to widzę! Zapła
ciłem pani zgóry za wróżenie. 

TEATR LETNL 
Ciesząca się reltordowem powodzeniem rew'3 

wodewil Gustawa Wassercuga „Tak, to jest Łódź' 
Nr. 2-gi grana będzie nadal dziś, Jutro i do nie
dzieli wieczorem włącznie. Nowe piosenki i nowe 
tańce w układzie Wojnara. Początek o godz. 9-ej. 
Kasa w ogrodzie otwarta od 8-eJ. Wejście 1 zł. 
Dojazd i powrót tramwajami Nr. 2 i 7. 

TEATR POPULARNY. 
Codziennie o godz. 8.20 wieczorem do niedzieli 

włącznie po cenach najniższych (od 40 gr. do I 
zł.) „Gejsza", operetka w 3 aktach. 

W poniedziałek i wtorek przyszłego tygodnia 
znakomita komedia „Klub kawalerów" M. Bałuc. 
kiego. Będą to dwa ostatnie przedstawienia w 
bieżącym sezonie. Ceny najniższe (od 40 gr. do 
1 zł.). 

„CHATA ZA WSIĄ". 
Wobec niepewnej pogody przedstawienia „Cha 

ty za wsią" odbędą się tylko w sobotę i niedziel? 
o godz. 5-tej po południu, w parku „.luljanów". Bi
lety w cenie 
dzieci. 

1 zl. dla dorosłych i 50 groszy d'a 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. Ceglelnlane] 16. 

Dziś sensacyjna premjcra aktualnej rewjl p 
„Słomiani wdowcy łączcie. się!" z udziałem ca
łego zespołu na czele z Buczyńską, Czartorzyską, 
Sawicką. Cybulskim, Nowosielskim, Siclauskim I 
niezawodnym Czesławem Skoniecznym. Doskona 
le teksty pióra najlepszych autorów warszaw
skich I łódzkich, najnowsze szlagiery muzyczne i 
tańce wszystko podane w artystycznej oprawie 
dekoracyjnej art. mai. Frasiaka — uczynią niewąt
pliwie rewię „Słomiani wdowcy łączcie się!" clou 
sezonu letniego „Gonjru". 

Dziś i codziennie dwa przedstawienia o godz 
8 I 10 wieczorem. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Czwartek, 26-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni
kat lotniczo-meteorologiczny; 13.10 Przerwa; 15.00 
Komunikat meteorologiczny, gospodarczy, nad pro 
gram; 15.20 Przerwa; 17.00 Odczyt „Balony ob
serwacyjne I balony zaporowe" wygłosi kpt. Ko
narski; 17.25 „Kącik dla kobiet" wygłosi p. Marla 
Ankiewiczowa; 17JO Przerwa; 18.00 Transmisja 
z Wilna; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Przerwa; 19.35 
Transmisja z Poznania; 19.55 Komunikat rolni
czy; 20.05 Nad program, komunikaty; 20.15 Kon
cert symfoniczny orkiestry FHharmonjl warszaw-
sklej. W przerwie biuletyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-moteorologlczny; 22.05 Komunikat P. A. 
T.; 22.20 Komunikaty policyjny, sportowy i nad 
program; 22.30 Transmisja muzyki tamecznej. 

:o: 

Nowy ciekawy wynalazek 
w dziedzinie kinemato

grafii. 
W mieście kinematografu Holly

wood zgłoszony został ostatnio nowy nie
zwykle oryginalny wynalazek. Jednemu 
z inżynierów udaiło się mianowicie skon
struować aparat, który pozwoli dyrek
cjom wytwórni fiilmawych zaijentować 
się. które filmy i jacy aktorzy mają naj
większe powodzenie wśród publiczności. 
Aparat ten rejestruje mianowicie wszełk-e 
objawy zadowolenia, jakie zaobserwować 
można w kinoteatrach w czasie wysta
wiania filmów. I tak, notuje aparat wiel
kość salw śmiechu, oraz wszelkie inne o-
znaki zadowolenia, czy też niezadowole
nia publiczności. 

Dyrekcje filmowe zamierzają wynale
ziony aparat zastosować w licznych kino
teatrach, ażeby w ten sposób orientować 
silę w upoefobajniach publiczności. 

Udane zdjęcie trąby powletrznaj w Ameryce, która sięga od ziem! do chmur 
i z szaloną siłą niszczy wszystko, co napotka na swej drodze. 

Uczczenie wielkiego muzyka przez własna ojczyznę* 

Austrjacka mennica wybiła nowe monety srebrne wartości 
2 szylingów ku czci Schuberta. 

DYŻURY APTł-K. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego, ska 37 Leiuwcbcra, Piać Wolności 2, I. 

Napiórkowskiego 27. W. Daineleckiego. Hartmana, Młynarska 1, .I. Kaha.na. Alek-
Piotrkowska 127. P. Unickiego. Wólozań- sandrowska 80. (p) 

FABRYKA LOSIER r 
PODLEWl SZKŁU 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po canaoh najniż
szych lustra, trama, luale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramaoh o r a z 

lustra wisząca, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z pr ia 

niesieniem do domu. Sprzedaż f 

Dr.med. Z.RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dl. 

SZWALNIA 

Łódź, Piotrkowska 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziureK, 
kryte , szycie, mereżki , ażurki , 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
1 poście l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i oabinef dentystyczny 

p r z y Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22-39 
(przy przystanku tram. pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
k i c h specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. k r w i , plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 

Porada 3 z ł o t e . 
: - : : - : W i z y t y n a m i e ś c i e : - ; : - ; 
Zabiegi i operac je od umowy. Kąpiele 
świetlne. N a ś w i e t l a n i a lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 
W n iedz ie le i święta do godz. 2 po po i . 

D r . m e d . Dr. 

Południowa 23 
powrócił 

Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje w lipcu 

środy i niedziele 
wod 10—2 ppł. 

ul . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r c e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 5—8 

Panie od 5 — 6 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

Dr. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby sKÓrne • 
weneryczne. 

J rzyjmuje od 8 do 

9.30. 12-2 I od 7-t 

Ha wypłatę! Apa
szki, szaliki |ed-

wabne ręczno-ma-
lowane. Torebki.— 
Bolerka. Swetry.— 
Rękawiczki. Para
solki. Skarpetki— 
Walizki . Pledy. Te
czki. Pończochy.—' 
Poleca Leon Ru 
baczkin. Kilińskie
go 44. 

Rotrzcbni 
V dawcy. 

sprze 
sprze

dawczynie. Zgtotze 
nia Naratowicra 3? 
godz. 10—6 w. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznic — — — — cŁ 2.60 
D i . robotnikó» . — — — — 2.20 
Na prowincji . — —' — — 3.50 
Zagranica . — — — — 8 JO 

M i i cebo M n " i „Kurier Łódzki" łącznie iŁ 7.19 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . , . 25 „ . » . m . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . 25 „ „ _ . _ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . „ „ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr z . wyrai — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zf. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W i k i Jan Sjy j^ l towskŁ 

Odbito w drukarni Tow. D r u k a r s k o - W y d a w n i c z e g o „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł ofiai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

7j» redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

http://Kaha.na

